
5 — 9 maga b. r. 
posiedzenie Biura 
Światowej Rady Pokoju 
w Kopenhadze

PRAGA (PAP). SEKRE­
TARIAT Światowej ra­
dy pokoju podał do 
WIADOMOŚCI, 2E DNIA 5 
— 9 MAJA ODBĘDZIE SIĘ 
W KOPENHADZE POSIE­
DZENIE BIURA ŚWIATO­

WEJ RADY POKOJU.

Prezydent RP Bolesław Bierut 
witany entuzjastycznie przez robotników 
zakładów »Leuna« i mieszkańców Halle
Preigdent RP 

udał się w drogę 
powrotną do Warszawy

BERLIN PAP. We wtorek 
24 kwietnia w godzinach wie 
czornych Prezydent Rzeczypo 
spolitej Polskiej Bolesław 
Bierut wydał przyjęcie w salo 
nach Domu Kultury.

Na przyjęcie przybyli: Pre­
zydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck, premier Otto Grote- 
wohl, członkowie rządu NRD, 
przewodniczący obu izb usta­
wodawczych, szef radzieckiej 
komisji kontroli — gen. Czuj- 
kow. członek korpusu dyplo­
matycznego z dziekanem, am­
basadorem ZSRR Puszkinem 
na czele oraz przedstawiciele 
świata politycznego, gospodar 
czego 1 kulturalnego NRD.

Po przyjęciu, które minęło 
tir niezwykle serdecznym na­
stroju, Prezydent Bierut wraz 
z towarzyszącymi mu osobami 
udał się na Dworzec Wschod­
ni w Berlinie gdzie odbyła się 
potężna manifestacja dziesiąt­
ków tysięcy berlińczyków, ser 
decznie żegnających odjeżdża­
jącego Prezydenta. Plac przy­
dworcowy tonął w powodzi 
sztandarów i transparentów. 
Manifestujące tłumy wznosiły 
raz po raz okrzyki na cześć 
przyjaźni niemiecko - polskiej, 
na cześć Dostojnego Gościa.

W czasie manifestacji prze­
mawiali premier Grotewohl 
i Prezydent Bierut.

Po manifestacji przy dżwię 
kach hymnu narodowego Pol­
ski Prezydent Bierut udał się 
w drogę powrotną do kraju.

Trzeci dzień pobytu Prezydenta RP w NRD
BERLIN PAP. We wtorek 

24 bm. Prezydent R.P. Bole­
sław Bierut wraz z towarzy­
szącymi mu osobami udał się 
samochodem do Leuna, gdzie 
zwiedził tamtejsze ogromne za 
kłady chemiczne, noszące o- 
becnie imię Waltera Ulbrichta, 
a następnie do Halle, stolicy 
Sachsen - Anhalt, gdzie odby­
ło się na jego cześć wielkie 
przyjęcie.

Cała trasa podróży, na dy­
stansie przeszło 200 km, ude­
korowana była napisami w ję 
zyku polskim i niemieckim, 
głoszącymi hasła przyjaźni 
między obu narodami. Widać 
było również liczne portrety 
Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta.

Ludność okolicznych wsi i 
miast, zwłaszcza młodzież 
zgromadziła się tłumnie, wita 
jąc najwyższego przedstawi­
ciela narodu polskiego.

PREZYDENT BIERUT 
GOŚCIEM ROBOTNIKÓW 
ZAKŁADÓW LEUNA

W Leuna Prezydent Bierut, 
któremu towarzyszył wicepre­
mier Ulbricht, powitany został 
owacyjnie przez całą załogę. 
Zabudowania administracyjne 
i hale fabryczne udekorowane 
były flagami obu zaprzyjaźnio 
nych państw i portretami czo­
łowych przywódców światowe 
go obozu pokoju.

Prezydent Bolesław Bierut 
zwiedził poszczególne działy fa 
bryczne, oprowadzany przez 
wicepremiera Ulbrichta i kie 
równika zakładów.

Następnie odbyło się w świet 
licy zakładowej spotkanie Pre­
zydenta RP z przodownikami 
pracy i najwybitniejszymi 
przedstawicielami kierownic­
twa technicznego.

Jeden z obecnych 800 przo­
downików pracy, zapoznał Do 
stojnego Gościa z dziejami za­
kładów „Leuna*1. Przedstawi­
ciel robotników omówił z ko­
lei ogromne znaczenie przeło­
mu w stosunkach między naro 
darni niemieckim a polskim, 
stwierdzając, że przyjaźń nie 
miecko - polska wzmacnia o- 
bóz pokoju, któremu przewo­
dzi wielki Związek Radziecki. 
Granica na Odrze I Nysie — 
oświadczył mówca — powin­
na być po wsze czasy granicą 
pokoju między naszymi naro­
dami, zapewnia ona bowiem 
trwały pokoi w Europie. Wy­
razem pogłębiającej się przy­
jaźni polsko - niemieckiej jest 
dziś historyczna wizyta Prezy 
denta Bieruta w NRD.

Prezydent Bolesław Bierut 
podziękował za gościnne i ser 
deczne przyjęcie. Przyjaźń mię 
dzy narodami niemieckim I 
polskim—stwierdził m. in. Pre 
zydent — jest dzisiaj potężną 
siłą w wielkim światowym o- 
bozie pokoju. Poczucie przyna 
leżności do obozu pokoju uży­
czą narodowi niemieckiemu 
pewności zwycięstwa w jego 
ciężkiej walce o zjednoczenie 
Niemiec.

Zebrani powitali słowa Pre- ,

Rząd ZSRR zawsze potępiał, potępia 
i będzie potępiać politykę wyścigu zbrojeń

łącznie interesami utrwalenia 
pokoju.

W zakończeniu Gromyko 
wskazał, że przedstawiciele 
trzech mocarstw wbrew wszys 
tk'm deklaracjom ciągle jesz 
cze nie podjęli żadnych real­
nych kroków, aby ułatwić o- 
siągnięcie porozumienia w 
sprawie porządku dziennego, 
m’mo że delegacja radziecka 
czyni wszystko co w jel mo­
cy w tvm kierunku.

Następnie zabrali glos Paro- 
di, Davies i Jessup, którzy nie 
potrafili znaleźć żadnego argu 
mentu wobec przekonywują­
cych wywodów przedstaw:ciela 
ZSRR. Przemówienia ich peł 
ne były kłamliwych insynuacji 
pod adresem Związku Radziec 
kiego. Bzdurami o rzekomej 
agresywności ZSRR usiłowali 
oni usprawiedliwić swą zbrod 
niczą politykę niepowstrzyma­
nego wyścigu zbrojeń i przy­
gotowań wojennych i przedsta 
wić tę politykę jako „obron­
ną”.

Następne, posiedzenie wyzna 
czono na dzień 24 kwietnia.

zydenta Bieruta długo nie 
milknącą burzliwą owacją.
PRZYJĘCIE W HALLE

Następnie Prezydent Bole­
sław Bierut wraz z towarzy­
szącymi mu osobami udał się 
do stolicy kraju Sachsen — 
Halle. Wzdłuż całej drogi lud 
ność utworzyła szpaler, wyra­
żając okrzykami i owacjami 
swą radość z odwiedzin Prezy 
denta R.P.
Dla miasta Halle był to dzień 

prawdziwie świąteczny. 300 - 
tysięczna ludność wyległa na 
ulice. Wśród tłumów, witają­
cych gorąco dostojnego gościa, 
znajdowali się liczni robotni­
cy zakładów chemicznych, fa 
bryki wagonów? i fabryk budo 
wy maszyn.

Minister spraw wewnętrz­
nych kraju Sachsen — Weger 
oświadczył w przemówieniu 
powitalnym:

Wizyta Prezydenta Bieruta 
będzie miała historyczne zna­
czenie dla sprawy zacieśnie­
nia przyjaźni i współpracy mię 
dzy naszymi narodami. Proszę 
przekazać narodowi polskiemu 
nasze zapewnienie, ie będzie­
my walczyć o pokój, źe bę­
dziemy zdecydowanie zwalcza 
11 haniebną nagonkę przeciw­
ko granicy na Odrze i Nysie, 
uprawianą w Niemczech Zachód 
nich.

Następnie witali Prezydenta 
wybitni bohaterowie pracy 
NRD, zasłużeni konstruktorzy 
i wynalazcy. Dostojnemu Go­
ściowi wręczono liczne podar­
ki od mas pracujących.

Z kolei Prezydent R.P po­
dejmowany był obiadem. 
Przed domem im. Puszkina, w 
którym odbywało się przyję­
cie na cześć Prezydenta Bole­
sława Bieruta, zebrały się dzie 
siątki tysięcy mieszkańców 
miasta, manifestując serdecz­
nie na cześć najwyższego 
przedstawiciela narodu polskie 
go. Gdy manifestanci zaczęli 
skandować nazwisko Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, Dostojny 
Gość ukazał się na balkonie. 
Entuzjazm zebranych robotni 
ków i młodzieży osiągnął wów 
czas punkt szczytowy.

Prezydent Bolesław Bierut 
opuścił Halle, udając się do Ber 
lina, żegnany niezwykle ser­
decznie przez mieszkańców. 
(DOKOŃCZENIE NA Str. 2)

TELEGRAM 
stoczniowców niemieckich 

do Prezydenta RP
BERLIN PAP. Do Prezyden 

ta Bieruta nadszedł z Ro6toc- 
ku telegram, w którym 20 ty- 
cy robotników tamtejszych 
stoczni daje wyraz swym u- 
czuciom przyjaźni dla narodu 
polskiego. Podobnie jak robot 
nicy polscy, którzy odbudowu 
ją swój kraj — głosi telegram 
— będziemy pracowali dla po 
kojowej odbudowy naszej Re 
publiki Demokratycznej i wno 
sili swój wkład do dzieła u- 
trzymania pokoju światowe­
go.

W dniu 20 bm. odbyto sif w 
Gdyni uroczyste otwarcie sezo­
nu nawigacyjnego, połączone z 
przekazaniem dwóch nowych 
jednostek dla szkolnictwa mor­
skiego. Państwowa Szkoła Ry­
baków Morskich otrzymała no­
wy kuter, zbudowany przez na­
sze stocznie. Kuter nazwano 
imieniem „Henryka Rutkow­
skiego". Na zdj.: Minister Ze 
gl”gi M. Popiel w serdecznej 
rozmowie z uczniami Szkoły 
Jungów, którzy na pokładach 
statków szkolnych „Dar Porno 
rza”, Zew Morza”, „Henryk 
Rutkowski” i „Janek Krasicki" 
udają sif w rejs do Leningra­
du,

Nowe jednostki 
dla szkolnictwa 
morskiego

Oddziały armii ludowej
i ochotników chińskich 

przerwały front koreański 
i posuwają się na południe 

Jonczon i Indze wyzwolone .
LONDYN PAP. Korespon­

dent agencji Reute.a i kores­
pondenci pism angielskich do­
noszą, że w nocy z niedzieli 
na poniedziałek koreańskie 
wojska ludowe i ochotnicy 
chińscy rozpoczęli kontrnatar- 
cie, w wyniku którego wojska 
generała vbn Fleeta musiały 
się wycofać „na nowe pozycje 
obronne".
Cenzura wiadomości, wysyła­
nych z frontu koreańskiego zo 
stała przez dowództwo amery­
kańskie znacznie zaostrzona 
tak że nie sposób zorientować 
się dokładnie w sytuacji wojsk 
gen. van Deeta. Nie ulega jed 
nak wątpliwości, że front 
wojsk interwencyjnych został 
w kilku miejscach przerwany 
1 że wojska ludowe przedosta­
ły się na tyły oddziałów ame­
rykańskich i lisynmanowskich

i znajdują się już w wielu 
miejscach na południe od 38 
równoleżnika.

Na zachodnim odcinku fron 
tu wojska ludowe przekroczy­
ły rzekę Imdżin i utworzyły 
na południe od tej rzeki front 
długości 25 km.

Korespondent agencji Reu­
tera donosi, że we wtorek ra 
no wojska ludowe zdobyły 
dwa wrżne pod względem stra 
tegicznym miasta: Jonczon i 
Indze. W rejonie Indze kilka 
oddziałów amerykańskich zo­
stało otoczonych.

Komentator rozgłośni lon­
dyńskiej stwierdza, że kontr- 
natarcie armii ludowej odbywa 
się na froncie szerokości kilku 
dziesięciu kilometrów. Wojska 
ludowe, nacierające na zachód 
nim odcinku frontu, po sforso­
waniu rzeki Imdżin posuwają 
się w kierunku Seulu.

TERROR POLICJI ANGIELSKIEJ 
PRZECIWKO STRAJKUJĄCYM DOKEROM

W poniedziałek 16 kwietnia wybuchł strajk 10 tys. 
dokerów w porcie londyńskim i w Birkenhead. Strajk 
został ogłoszony na znak protestu przeciw pociągnięciu 
do odpowiedzialności siedmiu przywódców związku za­
wodowego dokerów „za podburzanie do nielegalnego 
strajku".

Strajk poniedziałkowy, który jest siódmym straj­
kiem dokerów, zorganizowanym w obronie przywódców 
spotkał się z natychmiastową bestialską akcją policji 
angielskiej, która samochodami pancernymi i policją 
konną usiłowała złamać opór strajkujących.

Pod naciskiem strajkujących rząd londyński był 
zmuszony uniewinnić 7 przywódców robotników por­
towych.

Na zdjęciu: moment aresztowania Jednego z przy­
wódców strajkujących dokerów.

Pozdrawiamy Niemiecką Republikę Demokratyczną
Niech źyją bojownicy o pokojowe, demokratyczne i zjednoczone Niemcy!

U M*»eł l-majowych KC ??P»)

Oświadczenie wiceministra A. Gromy ki 
na konferencji paryskiej

PARYŻ (PAP). Dnia 23 kwiet 
nia na posiedzeniu Zastępców? 
Ministrów -tSpraw Zagranicz­
nych ZSRR. Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji przewodniczył przed­
stawiciel USA Jessup.

Pierwszy zabrał glos Gromy 
ko. Delegacja ZSRR — po­
wiedział Gromyko — niejed­
nokrotni już wskazywała, te 
niezależnie od tego laki zosta 
nie opracowany porządek 
dzienny konferencji — rząd 
ZSRR potep'ał, potępią i 
będzie potępiać politykę wy­
ścigu zbrojeń, prowadzoną 
przez mocarstwa zachodnie, 
tak samo jak potępia pol'tykę 
wskrzeszania militaryzmu nie­
mieckiego w Niemczech Za­
chodnich. Rząd Radziecki po­
tępiał i potępią tę politykę nie 
zależnie od tego, gdzie będzie 
omawiana sprawa redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych. Nie 
mniej jednak delegacja ZSRR

nie zgłasza obecnie do porząd 
ku dziennego punktu potępia 
jącego mocarstwa zachodnie 
za uprawiana przez n'e polity 
kę wyścigu zbrojeń Zgłoszo­
na przez delegację radziecką 
propozycja przewiduje, że mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
winni rozpatrzeć sprawę reduk 
cji zbrojeń i sił zbrojnych czte 
rech mocarstw. Jeżeli rządy 
mocarstw zachodnich uważa­
ją, że nawet takie sformuło­
wanie jest dla nich niewygod­
ne, to jedynie dlatego .że wkro 
czyły one na drogę powiększa 
nia mil;onowych armii, na dro 
gę forsownych przygotowań 
wojennych na drogę zwiększa­
nia zbrojeń 1 baz wojennych. 
Lecz rozważając tak ważne za 
gadnienia, jak zagadnienie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
musimy kierować się nie wzglę 
darni wygody lub niewygody 
dla tych czy innych rządów, 
lecz musimy się kierować wy



DNI PRZYJAŹNI
(Od specjalnego korespondenta AR)

BERLIN, 23 kwietnia 1951.
Polak przeżywa dziś w Berlinie dni, jakich nigdy żaden 

Polak nie przeżywał w stolicy Niemiec. Na murach domów, 
na skrzyżowaniach ulic napisy w języku polskim: „Niech 
żyje Prezydent Bolesław Bierut! Niech żyje przyjaźń nie­
miecko - polska! Odra i Nysa granicą pokoju!**

Napisów tych jest bardzo dużo Są na tramwajach, na 
autobusach, bramach domów, nieomal wszędzie. Kiedy się 
chodzi ulicami demokratycznego sektoru Berlina, nie sposób 
oprzeć się wrażeniu, jakie wywołują te napisy, będące nie 
tylko dokumentem, ale i symbolem przemian historii i prze­
mian człowieka.

Prezydent Bierut zwiedził dziś berlińską fabrykę budo­
wy maszyn. Robotnicy i pracownicy fabryki przyjęli nasze­
go Prezydenta serdecznie i ciepło. Było w tym przyjęciu to, 
co właśnie charakteryzuje najgłębszą prawdziwie ludzką 
istotę przemian w życiu niemieckim i w stosunkach między 
naszymi narodami. Było braterstwo, poczucie solidarności, 
była zwykła ludzka radość i zadowolenie, że skończył Się 
okres walk i wojny i zaczął się Okres współpracy, solidarno­
ści i pomocy wzajemnej.

Najlepiej i naiptościej wyraża 1e uczucia młodzież. W 
fabryce transformatorów ..Oberschoeneweide'* młodzi chłop­
ek i dziewczęta witali polskich gości z rozpromienionymi 
oMlcżami. Opowiadali O swoieh pracach i śpiewali swoje 
pieśni, powstałe w fabryce i mówiące o życiu fabryki i o 
ich życiu. Często tam powtarzały się słowa o przyjaźni i po­
koju. Bvło w fyćh pieśniach to, czym żyją ludzie w Niem­
czech, którzy takie oto hasła wypisują na murach fabryki: 
„Niech Zamilknie oręż, niech rozmawiają ze 9«bą ludzie!

Myślą tak nie tylko młodzi 1 nie tylko ludzie, oddycha­
jący atmosferą nowych Niemiec. Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Jest w tejże fabryce transformatorów kilku­
set robotników, mieszkających w zachodnim Berlinie i wśród 
nich Wielu socjaldemokratów. Jednym z nich jest stary ro­
botnik Schulz, mający już 72 lata. Od 50 lat jest członkiem 
Socjaldemokracji. Jest nim po dżień dżlsiejszy i w rozmo­
wach z nami podkreśla ten fakt. Kiedy mówi o przyjaźni 
z Pcflską, mówi jak uczciwy proletariusz, który nie utożsa­
mia po schumacherowsku patriotyzmu z nienawiścią do in­
nych narodów, lecz zaczyna rozumieć. Że patriotyzm, to za­
razem i szacunek i przyjaźń do wszystkich narodów i solidar­
ność z narodami.

W innej fabryce goście polscy przeżyli jeszcze silniejszy 
moment. Gdy wsiadali już do aut. podszedł do nich jeden 
x robotników. Powiedział, że mieszka w zachodnim Berlinie 
i mocno ściskając dłonie gości, prosił przekazać ludziom w 
Polsce, że wielu mieszkańców zachodniego Berlina gorąco 
i prawdziwie solidaryzuje się z nimi w walce o pokój i przy­
jaźń, o współpracę między narodami.

Nie trzeba myśleć, że tego rodzaju stosunek do narodu 
potsklego wytwarza się sam przeź się. Nad wychowaniem 
narodu w duchu przyjaźni 1 braterskiej współpracy z lnny- 
rhl narodami practile się w Niemczech ciągłe w sposób wy­
wołujący szacunek i podziw. Pracują nad tym najbardziej 
przoduiący. najlepsi ludzie w Niemczech. Mieliśmy dziś oka- 
zję zetknięcia się Z grupą tych ludzi, którzy kierują walką 
o Zbliżenie narodu polskiego 1 niemieckiego Są to kierow­
nicy Towarzystwa Przyjaźni Niemiecko - Polskiej. Niewielu 
ludzi w Polsce wie. jak szeroka 1 jak owocna jest praca 
tego Towarzystwa. Opowiadał nam o tym prezes Towarzy­
stwa. sędziwy prof. Strouz. Prof. Stroux jest chory, leży 
w szpitalu i speclalnle wyszedł ze szpitala, by się spotkać 
n Prezydentem Bierutem i opowiedzieć o pracy Towarzystwa 
Przyjaźni. Nie ma szkoły, fabryki, urzędu czy Instytucji w 
NRD, do której by nie docierały wydawnictwa tego To­
warzystwa. W ciągu kilku miesięcy zorganizowało ono 177 
wystaw o Polsce. Co miesiąc rozchodzi sie 35 tysięcy egzem­
plarzy ładnej i bogato ilustrowanej gazetki ściennej noszą­
cej nazwę „Spojrzenie na Polskę** uczącej czym jest nowa 
P°,SGłód wiedzy o Polsce jest teraz w Niemczech bardzo du- 
żt. Profesorowie, technicy, literaci, przodownicy pracy - 
wszyscy pTagną rozszerzenia współpracy z Polakami 1 przy­
wiązują wielkie nadzieje do tej współpracy. Prof. Otto Na- 
gel jeden z najstarszych 1 najwybitniejszych malarzy nie­
mieckich I reżyser teatralny Rodenherg opowiadali nam o 
wrażeniu. Jakie robi na niemieckiej mtellg^ell zei^nlęcle 
z polską kulturą. Z żywą wdzięcznością mówił o Po,s^ic^ 
filmowcach 1 o polskich artystach teżyser ..Rady bogów . 
Kurt Maetzlg. Polscy przodownicy pracy są tu znani i mówi 
się o nich z szacunkiem.

Polskie napisy na ulicach Berlina są nie tylko wyrazem 
hołdu dla dostojnego gościa Są one świadectwem tego, co 
się juź zmieniło w naszych «tosunkach i Zapowiedzią takie- 
flo roTWdju tych by nigdy żadeni Wehrmacht
nie mógł sprowadzić nieszczęścia na głowy narodów.

JERZY KOWALEWSKI

My, Ludzkość, nie dopuścimy do nowej rzezi
Julian Tuwim o Narodowym Plebiscycie Pokoju

Globalne zbiory zboża w ZSRR w r. 1950 
przekroczyły o 345 min. pudów 

poziom przedwojenny
MOSKWA (PAP). Powojen­

ny 5-letni plan rozwoju go­
spodarki zbożowej w ZSRR —• 
został wykonany z nadwyżką.

Globalne zbiory zboża w r. 
195Ś bylr o 849 milionów pu-

20 kobiet radzieckich 
odznaczonych orderem 

»Małka- Bohaterka*
MOSKWA PAP Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR odzna 
czyło orderem „Matka - Boha 
terka** 20 kobiet radzieckich, 
które urodziły i wychowały 
10 i więcej dzieci.

W zwiążku Radzieckim or­
der „Matka - Bohaterka** przy 
znano dotychczas ponad 
33.000 kobiet.

Matki posiadające liczne po 
tomstwo otoczone są w Zwląz 
kii Radzieckim czdą i szacun 
kiem. Rodziny, w których 
znajduje się wiele dzieci otrzr 
mulą co roku poważne zasiłki 
pieniężne. 

dów wyższe niż W okresie 
przedwojennym.

Osiągnięcie tak poważnego 
wzrostu produkcji zboża w 
ZHRR uzyskano dzięki rozsze­
rzeniu powierzchni uprawnej 
O 20 proc., a przede wszyst­
kim dzięki podniesieniu wy­
dajności z ha. Należy podkre­
ślić, że w produkcji kultur 
zbożowych największy Wztost 
osiągnięto w produkcji psze­
nicy.

Kołchozy radzieckie rozwi­
nęły poważnie w okresie po- 
wojerthym kulturę rolnictwa. 
Pomyślnie realizowany jest 
plan sadzenia ochronnych pa­
sz leśnych. Jak wiadomo,Pod 
względem mechanizacji rol­
nictwa, ŻSRR zajmuje pierw­
sze miejsce na świecle. W r. 
1950 kołchozy 1 sowchozy o- 
trzymały 3,8 raza więcej trak 
torów, 3.8 raza więcej kombaj 
nów, 5,5 raza więcej siewni- 
ków niż w r. 1940.

Blorąc udział w Plebiscy­
cie Pokoju, musimy do­

kładnie 1 głęboko zdać sobie 
sprawę z ogromu tego zjawi- 
skti.

Stała się rzecz niesłychanej 
doniosłości: My, Ludzkość, po 
stanowiliśmy udaremnić kno­
wania wojenne międzynarodo 
wej szajki złożonej z paruset 
milionerów, z których każdy 
ma dość pieniędzy ńa kilka­
set lat luksusowego życia...

Ta szajka bezecna, której 
patronuje rząd (nie naród!) 
Startów Zjednoczonych, dosz­
ła do powyższego „stanu po­
siadania** za pomocą wyzysku, 
okradania, nędzy, głodu i nie 
woli setek milionów ludzi.

Ta szajka nienasyconych zło 
dzieł, przerażona obudzoną 
świadomością narodową, kla­
sową I historyczną ludów •* 
ciśnlonych, niewolników ko­
lonialnych 1 wszystkich cięż­
ko praeu.iącyeh ludzi naszego 
globu, — ta nikczemna szaj­
ka, tucząca się krzywdą pro­
letariatu. pragnie rozpętać no 
wą wojno, sądząc, że oceanem 
krwi zaleje 1 ugasi płomień 
buntu 1 sprawiedliwej walki 
o prawa człowieka do lepsze­
go życia na ziemi.

Prezydent RP Bolesław Bierut 
witany entuzjastycznie przez robotników 
i ludność NRD
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 1)

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut 1 to­
warzyszące mu osoby zwiedzi 
li w poniedziałek —w drugim 
dniu wizyty w NRD — cztery 
fabryki berlińskie.

Po zwiedzeniu zakładów me 
talurgicznych „Niles**, Prezy­
dent RP Bolesław Bierut i Pre 
zydent NRD Wilhelm Pieck

Budapeszt siedzibą 
Świtowej Federacji 

Młodzieży Demokratycznej
BUDAPESZT (PAP). Świa- 

towa Federacji Młodz eży De 
mokratycznej postanowiła 
przenieść swą siedzibę do Bu 
dapesztu.

Decyzja ta pozosta.ie w 
związku z faszystowskim de­
kretem rządu francuskiego, za 
kazujacym działalności centra 
11 ŚFMD na terenie Francji.

Sekretarz generalny ŚFMD 
podkreślił, te policyjne zarzą- 
dżefile rządu francuskiego m a 
ło jedynie ten skutek, że nowe 
masy młodzieży na całym św^e 
cie przyłączyły się do obozu bó 
JoWników o pokój, Stwierdz/ł 
on, że od ostatniego posiedzę 
nla Komitetu Wykonawczego 
w lutym rb. do SFMD przy­
stąpiło 7 nowych organizacji 
młodż'eżowych.

Na zakończenie WiUlams o- 
świadczyl, że w dniach od 23 
do 27 maja obradować będzie 
W Budapeszcie Komitet Wyko 
naWczy ŚFMD.

KOMUNIKAT
Ministerstwa Finansów

Ministerstwo finansów poda 
je do wiadomości, iż osoby 
które do chwili obecnej zalega 
ją względem urzędów likwida­
cyjnych z uiszczeniem części, 
lub całości należności z tytułu 
kupna i użytkowania mienia, 
lub z tyttiłu nakładów, a któ­
re w terminie do 1 lipca 1951 
r. spłacą 70 proc, zalegającej 
należności, zostają zwolnione 
od uiszczenia pozostałych 30 
proc, należności, które ulegają 
odpisaniu.

Bliższych Informacji w tym 
przedmiocie udzielają urzędy 
likwidacyjne.

Należności nieulszczone w 
terminie do dnia 1 lipca 1951 r„ 
ściągane będą przez właści­
we Rady Narodowe w trybie 
egzekucji administracyjnej.

WARSZAWA (PAP). W Związku ze zbliżającym się 
terminem Narodowego Plebiscytu Pokoju, znakomity 
poeta JULIAN TUWIM udzielił przedstawicielowi PAP 

następującej wypowiedzi:

Żadnego Innego sposobu nie 
potrafi ta szajka żarłoczna 
wymyśleć. Tak samo bandyta 
nie uznaje innego środka „za­
robkowania**, niż krwawy na 
pad.

My, Ludzkość, nie dopuści­
my do tego napadu. Jesteśmy 
potęgą, która udaremni zamy 
sły paruset przerażonych ban 
kierów oraz właścicieli tru­
stów, koncernów itp. złodziej­
skich melin.

Nie w zarządach rozdętych 
towarzystw akcyjnych, nie w 
gabinetach prezesów i dyrek­
torów miliardowych kompa­
nii, nie za drzwiami sal kon­
ferencyjnych sprzedajnych dy 
plomatów — uniżonych słn- 
gnsów rzekomo wszechmocne 
go dolara — nie tam rozstrzyg 
ną się losy świata i cywiliza­
cji, a przede wszystkim — los 
naszych dzieci! Nie pozwoli- 
my, aby Ich ciałka rozszarpy- 

udali się dc Friedrichsfeld, 
gdze Prezydent, Rzeczypospoli­
tej Polskiej łożył wieniec na 
grobie Karola Liebknechta 1 
Róży Luksemburg.

Przy składaniu wieńca Obec 
ni byli przewodniczący SED— 
Otto Grotewohl, sekretarz ge­
neralny SED — Walter Ul- 
bricht, członkowie Biura Poli 
tycznego 1 sekretariatu SED, 
Róża ^haelmann orazprzedsta 
wiciele demokratycznego magi 
stratu Berlina i organizacji de 
mokratycznych.

Następnie Prezydent Pieck 
podejmował obiadem swego 
Dostojnego Gościa i towarzy­
szące mu osoby. Na obiad za 
proszeni zostali również dzien­
nikarze polscy oraz członkowie 
prezydium Niemieckiego Towa 
rzystwa Krzewienia Pokojo­
wych i Dobrosąsiedzkich Sto­
sunków z Polską. Rząd był re 
prezentowany przez premiera 
Otto Grotewohl a, Jego zastęp­
ców i ministra spraw zagra­
nicznych Dertingera.

Prezydent Bierut w serdecz 
nych słowach odpowiedział na

Komitet honorowy obchodu 75-lecia
pracy scenicznej Ludwika Solskiego

WARSZAWA PAP. Jak już 
donosiliśmy dnia 28 bm. od­
będzie się w Krakowie pod 
protektoratem Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta obchód 
75-lecia pracy artystycznej ne­
stora sceny polskiej Ludwika 
Solskiego.

Ostatnio utworzył się Korni 
tet honorowy obchodu Jubi­
leuszowego, w skład którego 
weszli: prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, wicemar­
szałek Sejmu Wacław Barcl- 
kowski, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Aleksander Zawadzki, 
minister obron} narodowej, 
Marszałek Polsk' Konstanty 
Rokossowski.

W skład Komitetu wesżli 
również ministrowie, przedsta 
wiciele najwyższych władz

Delegacja tybetańska 
przybyła do Pekinu
PEKIN (PAP). Wieczorem 

dn'a 22 kwietnia do Pekinu 
przybyła część delegatów wy 
sianych przez lokalne władze 
tybetańskie w celu prowadzę 
nia rokowań z Gehtrfllnym 
Rządem Ludowym Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Wały bomby miliarderskich 
bandytów!

My, Ludzkość, jesteśmy dziś 
potęgą. Jakiej dzieje dotych­
czas nie znały — i my, nie 
oni, będziemy odtąd decydo­
wać o dalszym przebiegu hi­
storii, a przede wszystkim o 
tym, żeby naszych córeczek, 
naszych synków nie zasypy­
wały gruzy walących się do­
mów.

My. Ludzkość, mamy dzisiaj 
olbrzymią siłę moralną, któ­
ra, choćby w ostatniej chwili, 
zniweczy próby wywołania 
wojny.

Bo zastanówmy się, kto jv 
tej walce o pokój czy wojnę 
ma większe szansę zwycię­
stwa? Amerykański fabry­
kant broni, który na Flory­
dzie kopnie sobie ręcznie ma­
lowane krawaty po tysiąc 
dwieście dolarów za sztukę 
(fakt!) — czy chiński rolnik, 

przemówienia powitalne prze­
wodniczącego Niemieckiego 
Towarzystwa Krzewienia Po­
kojowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską — prof. 
Stroux 1 sekretarza generalne 
go Towarzystwa Wiocha.

Po obiedzie Prezydent Pieck 
w towarzystwie swej córki, 
szefa kancelarii cywilnej i sze­
fa protokółu dyplomatycznego 
złożył wizytę Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Następnie Prezydent Bierut 
przyjął delegację pionierów ze 
szkoły im. Bolesława Bieruta 
w Feichwege w pobliżu Doe- 
bern.

Wieczorem Prezydent Bierut 
1 towarzyszące mu osoby obec 
ni byli w Operze Państwowej 
na przedstawieniu opery Wag 
nera „Śpiewacy norymberscy". 
Na galowe przedstawienie Pre 
zydent Pieck zaprosił poza 
członkami rządu, korpusu dy­
plomatycznego i osobistościa­
mi urzędowymi — 1.200 berłiń 
skich przodowników pracy . 1 
aktywistów FDJ. Gdy obaj 
Prezydenci pojawili się w loży 
teatru, zebrani powitali ich bu 
rzą oklasków, skandując przez 
dłuższy czas „Stalin — Bierut 
— Wiiheim Pieck**.

PZPR 1 stronnictw politycz­
nych, przedstawiciele Rad Na­
rodowych, CRZZ, organizacji 
masowych, instytucji, związ­
ków i stowarzyszeń kultural­
nych, świata naukowego, lite­
rackiego i teatralnego.

Księża szczecińscy 
wezmą aktywny udział 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Szczecinie organizowa­
na przez Komisję Księży przy 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację konferen­
cja księży, poświęcona omó­
wieniu zadań duchowieństwa 
katolickiego w okresie wzmo 
żonej walki narodu polskiego 
w obronie pokoju.

Referat na temat udziału 
księży w Narodowym Plebiscy 
cie Pokoju wygłosił ks. Ryś. 
Nad referatem tym rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w któ 
rei brali udział liczni księża

Mówiąc o walce, jaką toczy 
światowy obóz pokoju i naród 
polski prżeclwko planom wo­
jennym imperialistów, ks. So­
ros stwierdził m. U. — My, 

polski górnik, irański chłop 
i argentyński drwal? Nowojor 
ski makler giełdowy, używają 
cy pędzla do golenia w cenie 
stu dolarów (fakt!!) — czy ro 
botnik Pakistanu, którego 
dziecko nie widziało nigdy mie 
ka? A nie widziało WŁAŚNIE 
DLATEGO, że złodziej gieł- 
dziarz i złodziej fabrykant mu 
szą, w myśl „amerykańskiego 
stylu życia", zaspakajać swoje 
coraz fantastyczni,Jsze zach­
cianki i fanaberie...

Dla tysiącdolarowych krawa 
tów i studolarowyeh pędzli (a 
podobnych przykładów mógł­
bym przytoczyć setki) dla co 
raz wymyślniejszych wybry­
ków schyłkowej, bezdusznej, 
kapitalistycznej „kultury", dla 
wzmagania procesu idiotyzac.fi 
własnego swego społeczeństwa 
I podległych finansowo krajów 
za pomocą wrzaskliwej prasy, 
sprzedażnego radia, kryminal­
nej literatury, kretyńskich „co 
młesów" etc. — dla możności 
dalszego pławienia się w tym 
wszystkim, oczywiście kosztem 
„jakichś tam*‘ Chińczyków, 
Koreańczyków, Hindusów, Ma 
lajczyków I Innych „podrzęd­
nych narodów" — kapitaliści 
amerykańscy prą do wojny...

I dlatego, czytelniku, twój 
synek i moja córka, 1 miłe, 
wesołe dzieci naszych sąsia­
dów (pomijając juź, nas sa­
mych. bo to mniej ważne) ma 
Ją być rozszarpane na strzę­
py-

— Otóż: My, Ludzkość, my 
ludzie najrozmaitszych narodo 
woścl, wyznań, fachów, uzdol 
nień i poglądów politycznych, 
— w imię człowieczeństwa, w 
imię miłości dla naszych naro 
dów, dla ich historii 1 trady­
cji, w imię przywiązania <lo 
najukoehańme.ż naszej ziemi oj 
czystej 1 owoców ciężkiej na­
szej pracy, w imię szczęścia 
i uśmiechu naszych dzieci — i 
przez świętą pamięć niedawno 
pomordowanych matek na­
szych, braci, sióstr i przyja­
ciół — My, Ludzkość, nie do- 
puśelm do nowej rzezi. Jaką 
w obronie swoich krwią po­
chlapanych majątków przygo­
towuje banda paruset tnilione 
rów, wspomagana przez nad- 
skakniących lokajów amery­
kańskiego imperializmu.

A jeżeli, Czytelniku, zapy­
tasz, kto jest ta ludzkość? — 
odpowiedź będzie krótka: TO 
TY! OD CIEBIF zależy utrzy­
manie pokoju na świecie. TY 
o nim zadecydulesz swoim ser 
cem i sumieniem, swoją posła 
wą i czynem: podpisem na Ma 
nifeś ie Ludzi Dobrej Woli 1 
Uczciwej Pracy.

Blorąc w Plebiscycie Pokoju 
udział nie tylko formalny, ale 
ŚWIADOMY — stajem się 
współtwórcą historii 1 bojownl 
kiem o najpiękniejszą, naj­
świętszą sprawę.

Zamiast walczyć później o 
zwycięską wojnę — walcz dziś 
o zwycięski pokój. I wledy 
wojny nie będzie.

księża - patrioci, nie zostanie 
my na uboczu tej walki. Za­
danie swoje wciągnięcia tysię­
cy ludzi do aktywne! walki o 
pokój wykona ,iy.* Uczestnik 
konferencji, ks. Magister, 
stwierdził m. in — Będziemy 
nawoływać Itldzi do walki o 
pokó.1, ale zadaniem księży 
jest również krzewienie idei 
1 racy miłości Ojczyzny 1 Idei 
braterstwa wsrysłRich naro­
dów.

Uczestnicy konferencji pod­
jęli na zakończenie obrad rezo 
lucję. która podkreśla, że 
wszyscy księża — patrioci sta 
ną się współ-bojownikatni 
sprawy trwałego pokoju i 
umocnienia niepodległości Pol 
ski.

idiotyzac.fi


Zbiorowo czytamy gazetę — lepiej wszystko rozumiemy

Co dało nam głośne czytanie gazety Przez czytanie prasy
do znajomości zagadnień politycznych 
i gospodarczych

Eugeniusz Jagiełłów icz
— kierownik oddziału wyposażenia Stoczni Szczecińskiej, 

agitator partyjny

Robotnicy piszą 
o kółkach głośnego czytania gazet

Szczecińskie Zakłady 
Materiałów Biurowych

Na zebraniu Kola ZMP dnia 4 marca br. postanowiono 
zorganizować głośne czytanie prasy w czasie przerwy obia­
dowej. Zamiar zrealizowano i co drugi dzień jeden z 
ZMP-owców czyta artykuły z „Głosu Szczecińskiego" i ze 
„Sztandaru Młodych". Czasami zabierają głos robotnicy w 
wątpliwych sprawach, a prelegent wyjaśnia.

Obecnie pragniemy zespołowo czytać prasę codziennie, 
gdyż pracowników naszego zakładu bardzo interesują za­
gadnienia polityczne i gospodarcze.

KRYSTYNA CISZAK
SZMB

Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego

Rada Zakładowa i Komitet Zakładowy PZPR postano­
wiły wprowadzić na poszczególnych salach produkcyjnych 
głośne, zespołowe czytanie gazet w czasie przerwy śniada­
niowej.

W dniu wczorajszym po raz pierwszy robotnice czytały 
ważne wiadomości, a następnie wywiązała się dyskusja, w 
której zabierały głos prawie wszystkie robotnice.

Wprowadzenie głośnego czytania zostało z wielkim en­
tuzjazmem przyjęte i obecnie będzie przeprowadzane każ­
dego dnia. _

HALINA KUBS 
NZPO

Stoczniowcy mówią 
n zespołowym czytaniu 

gazety

Szczecińskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego

Czasami, gdy w prasie ukaże się ważna wiadomość. p»*« 
cownlce podczas przerwy odczytują artykuły.

Obecnie staraniem Komitetu Zakładowego PZPR po­
stanowiono wprowadzić czytanie gazet codziennie.

Szczecińskie Zakłady 
Piwowarskie

Józef Wiejak — majster kuźni
Zespołowe, głośne czytanie, 

gazety w naszym dziale, t. j. 
w feużnt, pomaga nam w co­
dziennej pracy. Dzięki temu, 
że dowiadujemy się z prasy, 
co się na świecie dzieje i pot 
znajemy zamiary, imperialu 
stów, wrogów wolności i demo* 
kracji, którzy usiłują rozpętać 
wojnę, by zburzyć nasze stocz­
niowe hale / doki — na każde 
ich wrogie wobec nas poczy­
nanie odpowiemy lepszą robo­
tą, zobowiązaniem produkcyj­
nym lub protestem. J

Artykuły z gazety pobudza* 
ją nas do czynów. Po prze* 
czytaniu np. reportażu o na* 
szej stoczni z cyklu „Przed 
pierwszą stępką", kowal II7u- 
dysław Frydrych podjął w c/a 
sie dyskusji zobowiązanie przy 
gotowania dodatkowo 100 
sztuk t. zw. klinów do budowy 
kutrów, a Jan Stanula, także 
kowal — przyrzekł wykonać 
okucia burtochronu dlzi po- 
głębiarki „Mamut".

Te wystąpienia robotników 
najlepiej i— uważam — cha­

rakteryzują dodatni wpływ zet 
spolowego czytania gazety na 
załogę.

Pracownicy, którzy w 100 proc, prenumerują „Głos 
Szczeciński", dwa razy w tygodniu przeprowadzają pra- 
sówki.

Od dnia dzisiejszego wprowadzono głośne czytanie pra­
sy podczas przerwy.

* 

»Kółko głośnego czytania«
jest szkołą indywidualnego czytania

J. Kurtyka
— agitator partyjny 

„Metalosprzęt"

I T nas w Stoczni Szczeclń- 
skiej prasówki czyli ze­

społy głośnego czytania mają 
już swoją historię. Ponieważ 
— jak zdążyłem się zoriento­
wać — byliśmy jednym z 
pierwszych zakładów w Szcze 
cinie, których załoga wprowa 
dziła u siebie, jeszcze jesienią 
1949 roku, głośne czytanie ga 
zet, podczas przerw w pracy, 
chciałbym podzielić się zdoby 
tym doświadczeniem z kole­
gami i towarzyszami pracy z 
innych zakładów.

Jestem kierownikiem od­
działu wyposażenia naszej 
stoczni, oddziału, do którego 
należy siedem różnych war­
sztatów. Jednocześnie jako a- 
gitator partyjny brałem u- 
dział w organizowaniu zespo­
łów głośnego czytania na 
stoczni, a następnie — zresztą 
i dzisiaj — w uaktywnieniu 
tych zespołów. Wysiłek, któ­
ry w tę pracę włożyłem, opła 
cił się i opłaca nadal — sto­
krotnie. Podczas gdy jeszcze 
rok temu dosłownie wszystkie 
sprawy włącznie np. z kołem 
TPPR musiałem ja sam oso­
biście załatwiać, pilnować i od 
powiadać za nie — dzisiaj od 
ciążyło mnie w tym wielu ko 
lęgów dzięki... głośnemu czy­
taniu gazet. Tak, tak napraw­
dę było. Wielu ludzi uaktywni 
ło się dzięki tym „prasów- 
kom". Ludzie uaktywnili się 
i w życiu społecznym i w pra 
cy zawodowej.

Dziś już nie ja, lecz hydrau­
lik Balikowska czuwa nad ter

minową i ciągłą dostawą kart 
roboczych, ob. Wicek odpowie 
dzialny jest za narzędzia, Gri- 
nis ma sprawy koła TPPR, a 
ślusarz Frejusz i Wieliński tak 
że przyczynili się do tego, że 
mogą zająć się rzeczywiście 
swoją właściwą robotą. A oni 
wyrośli właśnie w tych ze­
społach, podczas, głośnego czy 
tania zdobywali wiedzę mimo, 
że początkowo niechętnie lub 
nieraz nawet opornie. Ale w 
dyskusjach hartowali się...

Ja zorganizowałem sobie 
tak robotę: codziennie biorę 
udział w „zespole" na innym 
warsztacie. W poniedziałek 
np. w ślusarni okrętowej, a 
we wtorek w kotłami itd. 
Staram się, by w jednym war 
sztacie nie czytał głośno zaw­
sze ten sam robotnik, ale by 
wciągać i uaktywniać nowych 
ludzi. Po niedługim czasie 
przekonałem się, że ludzie po 
trafią, przy umiejętnym popro 
wadzeniu dyskusji, nawiązy­
wać z wielu przeczytanych ar 
tykułów do spraw swojego za 
kładu, oddziału i warsztatu 
pracy. W dyskusji, po głośnym 
czytaniu gazety, śmielej 1 czę 
ściej mówią o niedociągnię­
ciach i brakach w swoim war 
sztacie, niż na naradach robo­
czych i wytwórczych, na któ­

re mniej uświadomieni robot 
nicy czasem w ogóle nie przy 
chodzą.

Hydraulik Wicek np. zabie­
rając raz głos w dyskusji po­
wiedział, że na jego warszta­
cie brak narzędzi — gwintów 
nic i pomp ciśnieniowych — 
utrudnia i opóźnia pracę. In­
ni ciągle podkreślali, że,,na­
wala" dostarczanie kart robo 
czych.

W ciągu tygodnia stocznia 
zakupiła narzędzia, a doku­
mentację teczniczną uspraw­
niono.

Często w zespole czytaliśmy 
z „Głosu" o pracy brygad mło 
dzieżowych. Robotnicy starsi
1 młodzi pytali w dyskusji: „a 
dlaczego u nas nie ma takich 
brygad?" Takich pytań nie 
mogliśmy pozostawić długo 
bez odpowiedzi; stworzyliśmy
2 brygady młodzieżowe im. 
Gen. Świerczewskiego i im. 
Lahauta, które dziś dobrze wy 
wiązują się ze swoich obowiąz 
ków.

W miarę, jak dzięki gazecie 
wzrastała świadomość załóg 
poszczególnych warsztatów, 
podnosiły się głosy robotni­
ków, którzy mówili np.: „w 
porcie jest współzawodnictwo, 
mają tam swoich przodowni­
ków pracy, a my...?“

Tak właściwie powstało 
trzy miesiące temu na moich 
siedmiu warsztatach współza­
wodnictwo pracy, indywidual 
ne i zespołowe, Tak, dzięki 
głośnemu czytaniu gazety, 100 
proc, załogi kotlarni i 80 
proc, ślusarni przystąpiło w 
tym roku do Czynu Majowe­
go,- podczas gdy jeszcze w 1949 
roku tylko część robotników 
czciła święto robotnicze wzmo 
żoną i lepszą pracą.

Oczywiście — I o tym trze­
ba pamiętać — ta wzmożona 
aktywność stoczniowców mo­
jego oddziału, jest wynikiem 
ich coraz to wyższego pozio­
mu politycznego, ich rosnące­
go uświadomienia. Ja obser­
wowałem wielu moich kole­
gów i wiem jak dosłownie z 
dnia na dzień rośli. Zresztą 
mnie czytanie i dyskusje tak­
że pomogły wiele rzeczy zro­
zumiej, nauczył^ nienawidzieć 
imperialistów i nieróbstwo, a 
kochać pracę, stocznię i Oj­
czyzną.

Obecni kandydaci PZPR z 
mojego oddziału, np. tow. tow. 
Soboń, Morozko i Młotkie- 
wicz pierwsze wiadomości o 
naszej partii, o Planie 6-let- 
nim, o Związku Radzieckim, o 
wrogach Polski Ludowej 1 jej 
przyjaciołach zdobywali na ze 
społach głośnego czytania. 
Świadomość ich dyktowała 
im, by pracowali coraz lepiej. 
Zostali przodownikami pracy, 
wykazali się niezbędną wiedzą 
— przyjęliśmy ich w szeregi 
naszej organizacji partyjnej.

Najlepsi i najaktywniejsi 
członkowie zespołów głośnego 
czytania z mojego oddziału — 
to kotlarze ob. ob. Wróbel 1 
Korolkierowicz.

Są jednak i cienie na tym 
odcinku. Bo w przeciwieństwie 
do przodownika pracy ślusa­
rza ob. Krauze, który, wpraw 
dzie dopiero po jakimś czasie, 
ale zrozumiał potrzebę głośne 
go czytania i dziś bierze czę­
sto żvwy udział w dyskusji na 
zespole — są i tacy, do dziś 
lekceważący zespołowe, gło­
śne czytanie gazety.

Tak np. w kadłubowni za­
niedbują tę formę zdobywa­
nia wiedzy. W kadłubowni do 
bra dyskusja po głośnym czy 
taniu gazety należy do rzad­
kości, a co gorsze, nie było to 
warzyszy, którzy chcieliby 
tam pomóc rozwiązywać języ­
ki nieśmiałym kolegom.

Wydaje mi się również, że 
towarzysze z naszego Komite­
tu Zakładowego PZPR powin 
ni jeszcze, oprócz nastawie­
nia, zatroszczyć się i o kontro 
lę przebiegu zespołowego gło­
śnego czytania w terenie: na 
warsztatach i halach, po to, 
by uaktywmić naszych kadłu­
bowców i im podobnych.

Myślę, że po tym co powie­
działem. doniosła rola zespo­
łów głośnego czytania w u- 
świadamianiu i mobilizowaniu 
załóg do wykonania i przekro 
czenia planów produkcyjnych 
— jest zrozumiała i oczywista.

Pozostaje tylko nam, stocz­
niowcom rzucić wezwanie do 
robotników i pracowników 
wszystkich szczecińskich za­
kładów pracy: ORGANIZUJ­
CIE U SIEBIE „ZESPOŁY 
GŁOŚNEGO CZYTANIA"!

Wincenty Cząstkiemicz — cieśla okrętowy
Stary jestem, ale chętnie do­

wiem się zawsze, co w świecie 
słychać. Ja bez gazety żyć bym 
dzisiaj nie mógł.

IF domu nie zawsze każde- 
mu chee się czytać, albo czasu 
nie ma i dlatego, głośne, ze­
społowe czytanie gazety jest 
nam bardzo potrzebne, bo to 
i. więcej wiedzy i o bliskich 
robotnikowi sprawach wiele 
dowiedzieć się można. Przed

wojną to nic o nas nie pisali, 
chyba, że się jakiś robotnik z 
nędży powiesił, to jeszcze...

Dzisiaj gazeta jest napraw* 
dę robotniczą i my często do 
niej sami piszemy. Szkoda, że 
tylko dwa. lub trzy razy w ty* 
godniu jest u nas w stolami 
głośne czytanie. Powinno być 
co dzień, przynajmniej z udzia 
łem tych, którzy nie są w tym 
czasie w terenie, na jednost­
kach.

Edmund Mityngowski — ślusarz
Zaktywizować jeszcze bart 

dziej zespoły głośnego czytania 
— takie jest moje zdanie, Ob* 
serwuję ludzi i przekonałem 
się, jak np. tokarz Ostrowski, 
ślusarz Chudzik, albo pomoc­
nik ślusarza Guziński. „pod­
ciągnęli się” w pracy dzięki

rosnącej świadomości politycz­
nej. Kiedyś, jak z nimi pierw 
szy raz rozmawiałem, a dziś... 
— to niebo { ziemia. Guziński 
wyraził ostatnio chęć wstąpię* 
nia do naszej organizacji mło* 
azieżowej — ZMP.

Dlaczego u nas nie ma 
zespołu głośnego czytania?
Niedawno w gazecie 

przeczytaliśmy, że w nie­
których fabrykach i zakła 
dach pracy robotnicy 
wprowadzili w czasie 
przerw obiadowych głoś­
ne zespołowe czytanie ga­
zet. Należałoby i u nas to 
zorganizować, bo gazetę 
wielu otrzymuje, ale nie 
wszyscy czytają. A ci, co 
czytają nieraz chcieliby 
usłyszeć jakieś wytłuma­
czenie, bo nie wszystko 
jest zawsze zrozumiałe. Są 
wśród nas tacy, jak tow. 
Mazur, którzy dopiero nie 
dawno nauczyli się czytać 
i którym czytanie sprawia 
jeszcze trudność i dlatego

zabiera dużo czasu, które­
go nie zawsze jest pod do­
statkiem. A są u nas lu­
dzie, którzy dobrze czyta­
ją i mogą się tym zająć. W 
ten sposób pomogą wszy­
stkim łatwiej orientować 
się w tym co podaj e gaze­
ta. Uważamy, że trzeba 
się tą sprawą zająć jak 
najprędzej. Sądzimy, że 
nasi agitatorzy powinni to 
zrobić jak najprędzej.

Bolesław Poziomski 
Franciszek Mazur 
Jerzy Stokfisz

Stolarnią Mechaniczna • ZBM 
przy ul. Krzystofa Kolumba 

■w Szczecinie

Przed paru dniami na tere­
nie naszej fabryki stworzy 

liśmy pierwsze „kółko głośne­
go czytania". Okres ten jest 
może • zbyt krótki dla 
wyciągnięcia już pełnych 
wniosków. Jednak pragnął­
bym podzielić się swy­
mi spostrzeżeniami z towarzy­
szami z innych zakładów pra­
cy i zachęcić ich do wprowa­
dzenia tej formj- pracy poli- 
tyczno-wychowawczej. Nasza 
prasa, a w szczególności gaze­
ta partyjna, jest poważnym 
czynnikiem mobilizującym kia 
sę robotniczą do coraz wyż­
szych osiągnięć w pracy nad 
rozbudową naszej Ojczyzny. 
Ale nie zawsze słowo naszej 
partii należycie dociera do ro­
botników. Dzieje się tak na 
skutek zbyt późnego dostarcza 
nia gazety do zakładu, dzieje 
się tak również dlatego, że nie 
wszyscy robotnicy zawsze gazę 
tę czytają.
Zespołowe czytanie gazety za 

początkowaliśmy w lakierni 
i odbywa się ono w czas’e 
15-to minutowej przerwy. Wy­
bór nasz padł na lakiernię dla 
tego, że pracują tam kobiety, 
które na skutek zajęć domo­
wych po pracy najmniej zaglą 
dają do gazety, jak również 
dlatego, że stanowi ona wąs­
kie gardło produkcji i mobilizu 
jąca siła gazety powinna odeg 
rać rolę w podwyższeniu wy­
ników pracy.

15 minut przerwy wykorzy­
stujemy w ten sposób że od­
czytujemy głośno najważniej­
sze wiadomości z zagranicy i z 
kraju, wyjaśniając je krótki­
mi komentarzami.

Pracownice bardzo chętnie 
gromadzą się i słuchają wiado 
mości z prasy. W niektórych 
miejscach żądają wyjaśnień. 
Charakterystyczne jest, że roz 
chodząc się po przerwie do pra

cy rozmawiają o poruszanych 
podczas czytania sprawach.

Naszym dążeniem jest, aby 
na każdym oddziale powstało 
takie „kółko głośnego czytania" 
i aby lektorem był jeden z ro 
botników danego oddziału, co 
niewątpliwie ułatwi i zacieśni 
kontakt ze słuchającymi .

Największe bodaj zaintereso 
wanie słuchaczy budzą wiado­
mości o współzawodnictwie i o 
zobowiązaniach pierwszomajo­
wych. One też wywołują oży­
wioną wymianę zdań.

Pod adresem naszej redakcji 
chcę powiedzieć, że winna ona 
na łamach gazety, więcej miej 
sca poświęcić NRD i istocie

przemian zachodzących w na­
rodzie niemieckim. Sprawy te 
ludzi intjęęsują.

Kółka wspólnego czytania 
gazet mogą zdziałać wiele, 
gdyż nawet tych którzy nie 
okazywali dotąd zalnteresowa 
nia gazetą, po prostu wciągają 
do słuchania. Przez dyskusję 

. budzi się zainteresowanie i nie 
ulega kwestii, że w przyszłoś­
ci słuchacz takt silniej będzie 
odczuwał potrzebę samodziel­
nego czytania gazety. Już na 
podstawie pierwszych Jeszcze 
dość skąpych doświadczeń do­
szedłem do przekonania, że 
kółko głośnego czytania, to 
szkoła indywidualnego czyta­
nia. Szkoła ta musi przyczynić 
się do ugruntowania świado­
mości, że gazeta jest nauczy­
cielem i przyjacielem w życiu 
każdego człowieka pracy.

Wspólne czytanie 
pomaga mi lepiej rozumieć

Dobrze się stało, że w 
naszych warsztatach roz­
poczęło działalność koło 
czytelnicze. Dotychczas by 
li wśród nas tacy, którzy 
nie czytali prasy codzien­
nej, mimo, że otrzymywa­
li ją systematycznie, a ci, 
którzy nawet czytali, nie 
pogłębiali czytanych arty 
kułów.

Sam wiem to po sobie: 
przedtem czytałem gazetę 
i wielu rzeczy nie rozumia 
łem. I to trochę jakby 
mnie odstraszało od czyta 
nia poważnych artykułów.

Teraz, przy zespołowym 
czytaniu, mogę poprosić a- 
gitatora. który czyta, o wy 
jaśnienie niezrozumiałych 
momentów. Słucham jed­
nocześnie uważnie głosu 
moich współtowarzyszy, 
którzy wypowiadają się w 
dyskusji — i sam często 
zabieram głos. I dlatego 
bardzo się cieszę, że wpro 
wadzone zostało w naszym 
zakładzie zespołowe czyta­
nie gazety.

Stanisław Węk 
ślusarz Warsztatów 
Okręgowych TOI1



Na szlaku przyjaźni i współzawodnictwa

Umowa i... rozsada
Dla pokoju 

dla szczęścia naszej Ojczyzny 
wykonujemy swoje 

zobowiązania 1 - majowe
HUTA „SZCZECIN”

Przodownik pracy Marian 
Sałamaj pisze:

Pracownicy Działu Inspekl- 
cjl Maszyn zobowiązali się wy 
konać nowe części do sortowa 
nia koksu: bębny do nawijania 
lin, reduktory i panewki. 
Wszystko zostało wykonane 
już w 90 proc, i będzie prawdo 
podobnie wykonane przedter­
minowo.

W real'zacji zobowiązania 
wyróżnili się: tokarz Czesław 
Jessa, Józef Rząd 1 Elwln Plu 
dennik.

Również brygada parowo­
zowni mistrza Zdzlałka kończy 
remont uniwersalnych nożyc, 
które przyniosą 45.000 zł. o- 
szczędności. Czołowe miejsce 
zajmuią tutaj Władysław 
Gwóźdź, Bronisław Misko i Ja 
błoński.

Przez wykonanie zobowią­
zań robotnicy chcą szybciej 
zrealizować Plan 6-letni i dać 
odpowiedź imperialistom, któ 
rzy pragną nowej wojny i re­
wizji naszych granic.

KOLEJARZE PORTU 
SZCZECIŃSKIEGO

Tow. Wacław Kubiak, nasz 
korespondent z PKP, melduje:

Na hasło rzucone przez tow. 
Franciszka Bytynia ZMP-owcy 
parowozowni „Port” zobowią­
zali sie do końca roku wykony 
wać dodatkowo 2 parowozo- 
naprawy rewizyjne w miesią­
cu. co przyczyn! się do skró­
cenia planu rocznego o trzy 
miesiące. W dotychczasowe! 
pracy wyróżnili się tow. tow. 
Franciszek Montag j Franci­
szek Bytyń.

Pracownicy ekspedycji w ra 
mach zobowiązania oczyścili 4 
tory ładowni, co dało 300 zł. 
oszczędności.

18 kwietnfa br. przybyła do 
wyładunku większa ilość wa­
gonów, które z powodu braku 
rezerw pracown'czych groziły 
zatorem. ZMP-wiec Krawczyk 
rzucił hasło 1ak najszybszego 
ich wyładowania. W przeciągu 
jednego dnia Jako Czyn 1-Ma­
jowy wagony zostały rozłado­
wane. W pracy przodowali 
Stefan Krawczyk i Walenty 
Ilawldowicz.

Kob!ety z ekspedycji wy 
konują dodatkowo pracę za 
trzy towarzyszki, które zosta­
ły skierowane na kurs kasje­
rek.

Oprócz tego wszystkie u- 
częszczają na kurs ideologicz­
ny.
REALIZACJA CZYNU 1 MA­
JOWEGO W ZBM DOBIEGA 

KOŃCA

Coraz więcej meldunków od 
poszczególnych grup robo­
czych i budów ZRM napływa 
do wydziału modernizacji. Za 
szereg'em suchych cyfr i pro­
centów kryjc sin olbrzym! en­
tuzjazm budowlanych, towa­
rzyszący przygotowaniom do 
1 Maja. Ogromny wzrost wy­
dajności pracy cechuje obecnie 
wszystkich robotników budo­
wlanych. T tak budowa Nr 
SZ—4—118 zespołu 1-go dzię­
ki systematycznemu oszczędza 
niu materiałów i wzrostowi wy 
dajności zaoszczędziła 15 tys. 
zł. Murarze wykonują tu o- 
becnie 180 proc, normy, pra­
cownicy transportu — 200-
proc.. cieśle — 190 proc.

Na szczególne wyróżnienie 
w real zacji Czynjl 1-Majowe­
go na te, budowie zasługuje 
Stefan Damnęała murarz. 
Józef Bondarczyk, Franciszek 
Fabiszak — cieśle, oraz Jerzy 
Szopiczen, Józef Małduch i 
Antoni Panocki — roboth cy. 
Szczególnie pomyśln e przebie 
ga realizacja zobowiązań na 
budowie PDT gdzie brygada 
murarska Moreinkowrtlego o- 
stągnęła wydajność 300 proc, 
normy zamiast 200 w myśl zo 
zobowiązania.

Grupa murarska i transnor 
towa na budowie przv ul. Zgo 
rzeleckiej wykonały dodatko­
we roboty na sumę 805.20 zł. 
Brygada Jędrzejczaka na Pla­
cu Orła Białego wykonała ro 
boty elektryczne na 1 dzień 
przed terminem. Również gru 
pa sanitarna na budowie Aka 
demii Medycznej wykonała

swe zobowiązania na 2 dni 
przed terminem, brygada cie­
sielska na tej budowie ukoń­
czyła na 130 godzin przed ter 
minem więżby dachowe, zaś 
zespół Jana Grańskiego ukoń­
czył szalunki do stropów Klei 
na, zerwanie stropu i założe­
nie dźwigarów.
NADLEŚNICTWO TANOWO

Zobowiązanie 1-majowe wy­
konała załoga nadleśnictwa 
Tanowo.

Przygotowano tu glebę i za 
sadzono 16 ha lasu. Załoga 
nadleśnictwa przez wykonanie 
swego zobowiązania zaoszczę 
dziła 64 roboczodniówek.

SPÓŁDZIELNIA 
„ROBOTNIK”

Do referatu wscółzawodnic 
twa spółdzielni spożywców 
„Robotn:k” w Szczecinie wpły 
nął tpeldunek. donoszący, że 
zobowiązanie 1-majowe skle­
pu Nr 203 zostało wykonane 
w 102,5 proc. Plan za miesiąc 
kwiecień wykonano do dnia 
20. IV. 1951 r.

PPRK
O realizacji zobowiązań 1- 

majowych donos! korespon­
dent z PPRK, tow. Jan Wój­
cik.

30-osobowa grupa majstra. 
Herbesza. pracująca w Skolwi 
nie wykonała już w ramach 
Czynu 750 m. b. toru i ułożyła 
5 rozjazdów zwykłych i 1 roz 
jazd angielski Szczególnie 
wyróżnili rfe tutaj nowozwer 
bowani robotnicy, jak Jaglik, 
Makowski. Siwiński oraz 60-let 
ni Pfecluch, którzy wyrabiają 
przeciętnie po 200 proc, normy.

Brukarze z brygady Macie­
jewskiego, zatrudnieni przy 
budowie nabrzeża „Ewa”, uło 
żyli dpdatkowo 1300 m. kw. 
bruku. 100 m. b. krawężnika i 
100 m kw. płyt chodnikowych.

Grupa betoniarsko — tran­
sportowa dostarczyła na budo 
wy 450 m. sześć, żwiru oraz 500 
ton kostki brukowej. ,

Przeszkodę w budowia na­
brzeża stanowi brak współpra 
cy ze strony Poczty, która roz 
kopuje wykończoną nawierzch 
n;ę celem założenia kabla.

Czy poczta nie mogła by za 
łatwić tę sprawę inaczej?

PRACOWNICY SŁUŻBY 
ZDROWIA

Jak nas informuje korespon 
dent tow. Jerzy Bogusławski— 
załoga Ambulatorium Specja­
listycznego przy Al. Wojska 
Polskiego 63 melduje, że zobo 
wiązanie 1-majowe zostało wy 
konane.

Zbadano 800 dzieci, prześwie 
tlono 450. przeprowadzono 
szczepienie ochronne.

Załoga Ambulatorium zobo­
wiązuje się dodatkowo do koń 
ca bieżącego miesiąca przepro 
wadzić w zakładach pracy 
szczepienie ochronne 2000 osób 
oraz uruchomić własną świetli 
cę. • ♦ •

Słuchacze Liceum Felczer- 
skiego zobowiązują się dodat 
kowo uruchomić dwa oddziały 
szkolne przy Szp talu Zakaź­
nym oraz wyposażyć je w 
sprzęt.
. Pierwszy oddział rozpocznie 
działalność 31 kwietnia br. i 
będzie obsługiwany przez siu 
cha czy. 

„W celu podniesienia pozio­
mu materialnego i kulturalne­
go członków obu naszych spół 
dtzielni, w celu umocnienia gos 
podarki spółdzielczej, dla o- 
siągnięcla zwycięstwa w Sie­
wie Pokoju, w tegorocznej bit 
wie o chleb 1 przyśpieszenia 
realizacji naszego Planu G-let- 
niego oraz pomnożenia nasze­
go wkładu w walkę całego na 
rodu o pokój 1 szczęście na­
szej Ojczyzny, zawieramy urno

15 pkt., za 3 q — 30 pkt. itd. 
W razie nie uzyskania plano­
wej wydajności spółdzielnia 
nie otrzymuje punktów dodat­
nich, a za każdy kwintal zbo­
ża poniżej planu zalicza jej się 
punkty ujemne.

Nieco inaczej punktowane 
jest przekroczenie wydajności 
okopowych. Spółdzielniom za­
licza się po 100 punktów do- 
dodatnich za zasianie w roku 
1951 poplonów 1 śródplonów

Wkrótce będzie własny spółdzielczy miód g pasieki 
we „Wspólnym siewie”. Zobowiązał się ją urządzić ob. 
Bułat (z prawej). Dotrzymał słowa i jest się już czym 
pochwalić przed amatorem — pszczelarzem z Tymienia.

wę o socjalistycznym współza­
wodnictwie”. Projekt umowy 
odczytuje przedstawiciel RZS 
w Tymieniu i słowom jego z 
uwagą przysłuchują się goście 
z Tymienia i członkowie 
„Wspólnego Siewu” —mężczyź 
ni, kobiety i młodzież, którzy 
szczelnie wypełnili świetlicę.

Obie spółdzielnie zobowiązu 
ją się osiągnąć z hektara co 
najmniej plon przewidziany w 
płanie państwowym. Ta pla­
nowana wydajność, wyszcze­
gólniona w umowie, inną 
jest dla Tymienia a inną dla 
Kani, bo różna jest klasa zie­
mi w obu spółdzielniach. Za 
osiągnięcie przewidzianej pla­
nem wydajności każda ze spół 
dzielni otrzymuje po 100 punk 
tów dodatnich za każdą uprą 
wę 1 punkty dodatkowe za 
przekroczenie planowej wydaj 
ności: za jeden kwintal nad­
wyżki z ha — 5 pkt., za 2 q —

na 7,2 proc, areału ziemi ornej 
i dodatnie punkty za przekro-. 
czenie tego minimum. „Wspól­
ny Siew” zwiększy stan obory 
w 1951 roku do 120 sztuk 
krów, RZS Tymień zaś do 40 
sztuk — do 1 czerwca — i za 
to otrzymują po 200 pkt. Co 
najmniej 35 proc, cieląt w sto­
sunku do stanu bydła zobo­
wiązują się wychować obie 
spółdzielnie do 1.1.1952 roku. 
Za każde wychowane cielę, 
spółdzielni przyznaje się po 20 
pkt. „Wspólny Siew" wyprodu 
kuje w bieżącym roku przesz­
ło ćwierć miliona litrów mle­
ka. RZS Tymień — 52.200 lit­
rów. Punkty za dotrzymanie 
zobowiązania i dodatkowe za 
przekroczenie. Dodatnie punk­
ty za stwierdzenie czystości ó- 
bory, za rozwój trzody chlew 
nej, hodowli owiec i hodowli 
specjalnej.

Osiągnięcia gospodarcze nie

przychodzą same. Decyduje o 
nich włożony wysiłek, spraw­
na organizacja pracy, stopień 
kwalifikacji zawodowej i po­
ziom świadomości członków, za 
leżne są przede wszystkim od ak 
tywności organizacji partyjnej, 
koła ZSL. od pracy organiza­
cji masowych. I o tym rów­
nież mówi umowa. Ogólne ze 
brania winny się odbyć co 
najmniej raz w miesiącu, a za 
nie odbycie ich — punkty u- 
jemne. Punkty dodatnie za 
prowadzenie rachunkowości 
na bieżąco, ujemne za zaleg­
łości. Dodatnie punkty za każ 
dego zwerbowanego na człon­
ka spółdzielni członka rodzi­
ny, za przepracowanie przez 
członków rodzin co najmniej 
100 dni w ciągu roku w spół­
dzielni, za wypracowanie przez 
kobiety w spółdzielni co naj­
mniej 25 proc, ogólnej ilości 
dniówek obrachunkowych, za- 
obniżenie procentu dniówek, 
przypadających na administra 
cję — nie winien on przekra­
czać 8 proc., za każdą prawid 
łowo przeprowadzoną książecz 
kę obrachunkową i listę dnió 
wek według grup, w końcu za 
wykonanie przewidzianych pla 
nem spółdzielni gospodarczych 
inwestycji. Umowa przewidu­
je punkty za jak najwcześniej 
sze wykonanie przez spółdziel 
nię zobowiązań wobec pań­
stwa. Jeżeli wykona ona dosta 
wy przedterminowo, otrzymu­
je punkty dodatkowe. Sprawa 
szkolenia kadr w spółdzielni, 
podniesienia poziomu kultural 
nego, rozwoju sportu na wsi 
polepszenia warunków socjal­
nych w spółdzielni poprzez za 
łożenie przedszkola, żłóbka iz­
by porodowej czy piekarni — 
to sprawy, nie mniej ważne 
aniżeli produkcja rolna, zresz 
tą decydują one o produkcji. 
I dlatego za każde osiągnięcie 
w każdej z dziedzin przewi­
dziane są punkty dodatnie. 
Nie wolno zapominać jednak, 
że wróg klasowy, wróg naszej 
niepodległości działa, wykórzy 
stuje każde niedbalstwo dla 
uprawiania sabotażu i szkod­
nictwa. I dlatego umowa pod­
kreśla konieczność czujnej o- 
chrony mienia spółdzielni, 
przestrzegania przepisów prze 
ciw pożarowych itp. W każdej

spółdzielni produkcyjnej pro­
wadzone będzie wewnętrzne 
współzawodnictwo pomiędzy 
gruRąmi i członkami grup, a 
jego wyniki będą systematycz 
nie uwidaczniane na tablicy 
współzawodnictwa. W każdej 
spółdzielni zostanie powołany 
komitet współzawpdnictwa 
pracy, składający się z 5—7 o- 
sób.

— Czy są uwagi, uzupełnię 
nia? — pyta przewodniczący. 
Tak, są. Zabierają głos go­

spodarze i goście. Proponują, 
żeby wprowadzić do umowy 
punktowanie za sprawne prze 
prowadzenie każdej akcji i 
kontrolę wzajemną stanu przy 
gotowania do kolejnych akcji 
w każdej ze współzawodniczą 
cych spółdzielni, podobnie iak 
to czynią współzawodniczące 
ze sobą kołchozy. Dzięki temu 
łatwiej zauważyć niedoelągnię 
cia i w porę można je usunąć. 
Propozycje te zostają jedno­
głośnie przyjęte. .

Spółdzielnie podjęły jednak 
indywidualne zobowiązania 
przewidujące uzyskanie znacz 
nie wyższych wyników gospo 
darczych, aniżeli przewidują

Wincenty Rząsa, kierownik 
grupy warzywnicza - ogrodni­
czej, przy swej ulubionej 

robocie.

państwowe plany stanowiące 
podstawę umowy i punktacji. I 
dlatego zostaje jednogłośnie 
przyjęte następujące (Uzupeł­
nienie: Podpisując niniejszą 
umowę o współzawodnictwie 
pracy,, obie spółdzielnie wal­
czyć będą o pełną realizację 
zobowiązań przyjętych przez 
członków spółdzielni na ogól­
nych zebraniach, które odbyły 
się przed rozpoczęciem wiosen 
nej akcji siewnej. Za każde 
dodatkowe osiągnięcie w ja­
kiejkolwiek dziedzinie, nie ob­
jęte umową spółdzielnia otrzy 
muje dodatkowe punkty we 
współzawodnictwie, a ilość ich 
określą razem obie komisje 
współzawodnictwa.

Najważniejszą sprawą we 
współzawodnictwie wewnątrz 
spółdzielni i pomiędzy spół­
dzielniami jest systematyzma 
kontrola jego przebiegu i dla­
tego wszyscy zgadzają sie co 
do tego, że komisje współza­
wodnictwa zobowiązane są co 
kwartał podsumowywać wyni­
ki współzawodnictwa i utrzy­
mywać ze sobą jak największą 
łączność, by przekazywać, so­
bie doświadczenia, służyć ra­
dą i gospodarczą pomocą.

...Umowa obowlązule już nie 
tylko faktycznie, lecz także 
formalnie. Położyli na niej pod 
pisy przewodniczący obu snół 
dzielni, członkowie korrisii 
współzawodnictwa i kierowni­
cy grup. Jeden egzemnlerz po- 
zostaje w Kani, drugi uwitą 
ze sobą spółdzielcy, z Tym’e- 
nia. I wraz z tekstem umowy 
podarunek — 1000 rozsad ka­
pusty, które przyniosły dz ew 
częta z brygady ogrodniczej.

—, Weżcie je — mów’ nr-e- 
wodniczący spółdzie’n’ w Ka­
ni — niech ten nasz podaru­
nek świadczy o celu naszego 
współzawodnictwa, o jego islo 
cie. o istocie sociabstycznej ry 
waltzacji, w której nie powin 
no być zwyciężonych lecz sami 
zwycięscy. Nasze współzawod­
nictwo — to jednocześnie przy 
jaźń, pomoc wzajemna, dobro 
naszej Oicz.yzny.'

.. Zapada wieczór. Czas wra­
cać do domu, jutio nowv dzień 
pracy,’ nowy dzień walki o 
Siew Pokoju, o Plan 6-letnl, 
o chleb i dobrobyt, o szczęście 
narodu, o pokój

Marynarze Chińskiej Republiki Ludowej
pozdrawiają pracujących Szczecina

Przed dwoma dniami w Do­
mu Marynarza w Szczecinie 
marynarze polskiej floty han­
dlowej podejmowali swych 
chińskich towarzyszy, którzy 
przybyli w rejsie handlowym 
z Chin Ludowych.

W niezwykle przyjaznej at­
mosferze marynarze chińskie 
go statku zwiedzili Szczecin, 
podziwiali odbudowany port 
i sprężystość pracy robotni­
ków przeładunkowych z na­
brzeża ODRA, którzy obsługi­
wali statek chiński.

W rozmowie z naszymi ma­
rynarzami przedstawiciel za­
łogi statkowej, organizator 
związkowy Chen Chung-liang 
oświadczył:

— Cieszymy się Waszymi 
osiągnięciami jak własnymi. 
One napawają nas przekona­
niem. że walka o pokój zosta­
nie wygrana. Cały naród chiń 
skl gorąco nienawidzi amery­
kańskich imperialistów, a u-

dzial 1 bohaterstwo naszych 
ochotników w walkach wy­
zwoleńczych na, Korei wskazu 
je najlepiej na to, że walkę

przeciwko imperializmowi pro 
wadzić będziemy aż do zwy­
cięskiego końca. Nienawiść do 
imperializmu i pragnienie u- 
trwaienia pokoju w Chinach 
Ludowych i na caiym świccie 
rośnie z niebywałą siłą. Potę­
gują te uczucia ostatnie nalo­
ty amerykańskie na Antung. 
wskutek których zginęło set­
ki Chińczyków. Gdy wyrzuci­
my Amerykanów z Korei, do­
piero będziemy mogli napraw 
dę rozwinąć nasz kraj. Ale 
Już dziś nasz naród pomaga 
Innym. Ostatnio nasz rząd lu­
dowy postanowił pomóc gło­
dującemu narodowi Indii. Wy 
syłamy milion ton ryżu. Są­
dzę. że to jest najlepszy do­
wód naszej pokojowej polity­
ki w odróżnieniu od amery­
kańskiej „pomocy", która wy 
raża się w bombach rzuca­
nych na bezbronną ludność.

Chen Chung-liang ma 38 
lat. Jeat ojcem ośmiorga dzie­
ci, które teraz, po wyzwole­
niu Szanghaju przez Chińskie

Wojska Ludowe, mogą uczęsz 
czać do szkoły. Najstarszy syn 
Chen Czung-llanga studiuje 
chemię na szanghajskiei poli­

technice. Podobna przyszłość 
czeka młodego chłopca okręto 
wego King Tong-sunga, które 
go ojciec jest dokerem w por 
cie.

Marynarze chińscy z rado­
ścią powitali podpisanie pol­
sko - chińskiej umowy handlo 
wej uważając ją za wyraz 
prawdziwie pokojowej polity­
ki i międzynarodowej solidar­
ności. Oba nasze narody do­
łożą wszelkich starań, aby 
jeszcze bardziej, chociaż jeste 
śmy tak od siebie oddaleni, 
tę przyjaźń zacieśnić, wzmac­
niając tym samym siły obozu 
pokoju.

Statek chiński odpłynie w 
najbliższych dniach ze Szcze­
cina do Chin Ludowych, za­
nosząc naszym przyjaciołom 
na Dalekim Wschodzie praw­
dę o kraju budującego się so­
cjalizmu 1 serdeczne pozdro­
wienia portowców i całego spo 
łeczeństwa Szczecina dla bo­
haterskiego narodu chińskie­
go.

CHIŃSCY MARYNARZE.

Ośrdoek szkoleniowy TOR w Radymnie istnieje od 
I.949 roku. Około 1.000 absolwentów oórodka^ pracuje 
już w POM i PGR woj. rzeszowskiego. Obecnie w dal­
szym ciągu prowadzone są trzymięsieczne kursy traktot 
rzystów dla robotników POM i chłopów z terenu wojet 
wodztwa.

Na zdjęciu: Kursanci wyjeżdżaią na „Żetonach" da 
naukę jazdy.



, KINO „Polonia” — „Sukces 
Anny Szabo”, film prod. wę­
gierskiej. Początek seansów o 
godz. 18-tej i 20-tej, w ntedzie 
le i święta — o godz. 16, 18 i 
20-tej.

MUZEUM przy ul. Armii 
Czerwonej 83 otwarte codzien 
nie od godz. 12-tej do 17-tej, w 
niedziele i święta — od god2. 
12-tej do 20-tej.

Dyżuruje APTEKA SPO­
ŁECZNA przy ul. Zwycięstwa 
30.

Dom Kultury przy ul. Zwy­
cięstwa 103 — „Moralność pa­
ni Dnlskiej”. Gościnny występ 
Państwowego Teatru Polskie­
go ze Szczecina.

Początek przedstawienia o 
rodź. 20-tej.

Pieśni robotnicze
Hymn Światowe] Federacji

Młodzieży Demokratycznej
Ramię w ramie ze starszym pokoleniem, ludzi pracy i bo­

jowników o pokój < socjalizm, za kilka dni w pier­
wszomajowych pochodach iii będzie młodzież.

Biali, czerwoni < żółci, chłopcy i dziewczęta z całego 
(wiata ipiewai będą pieini pokoju — Hymn Światowej 
federacji Młodzieży Demokratycznej. Słowa pieini napisał 
Z. Oszantn — muzykę A. Nowikow, znany kompozytor 
radziecki.

Naprzód młodzieży świata —
nas braterski połączy! dziś marsz.
Groźne przeminą lata.

Hej, kto młody — pófdź z nami. I walcz.
Na lądzie i na wodzie
na wschodzie, na zachodzie
w marszu po szczęście, 
pokój i radość 
zgodnie nasz dźwięczy krok.

Nie zna granic, ni kordonów — pieśni zew, 
pieśni zew, pieśni zew.
Więc śpiewajmy, nie zamilknie wolny śpiew, 
wolny śpiew, wolny śpiew,
Przez cały świat
Słowa pleśni tej 
niech niesie wiatr. 
Nie zamilknie, nie ucichnie wolny śpiew, 
wolny śpiew, wolny śpiew.

Znamy warkot granatów, 
w ogniu walki byliśmy nie raz. 
Przelanej krwi szkarłatem 
w bitwie sojusz pisaliśmy nasz. 
Każdy, kto wolność kocha 
niechaj zasili pochód.
Nzczęście narodów,
jutro świetlane —
to naszych sprawa rąk.

Nie zna granic, ni kordonów... Ud.

W pow. miasteckim 
został zlikwidowany 
całkowicie 
analfabetyzm

W paw. miasteck’m ukoń­
czyli ostatnio kursy początko 
wego nauczania z pomyślnym 
wynikiem analfabeci z 8 gmin 
i 20 zakładów pracy.

Na pierwsze m;ejsce w li­
kwidacji analfabetyzmu wvsu 
nęla się gmina worcino, która 
zakończyła tę akcje na 15 dni 
przed terminem. Stało sie to 
możliwe dzięki usilnej pracy 
ZMP-owców z tej gminy.

KONKOT.EWSKI 
Miastko

Dla uczczenia Święta 1 Maja 
zelektryfikowano i zradiofonizowano 
spółdzielnię produkcyjną

Dzięki życzliwej pomocy współtowarzyszy 
-będą dobrymi spółdzielcami

*
Żołnierze w Czynie
Pierwszomajowym

Już następnego dnia stanęli 
oni do uczciwej pracy wespół 
ze wszystkimi spółdzielcami.

Tak więc zebranie ogólne i 
surowa ale słuszna krytyka o- 
gółu, dokonały przełomu w 
ich świadomości. Przekonali 
się, że uchylając się od pracy, 
idą na rękę wrogowi klasowo 
mu, osłabiają walkę o wyko­
nanie zadań produkcyjnych^ i 
O utrwalenie pokoju.

Dziś spółdzielnia produkcyj 
na w Wierszynie kończy już 
siewy.

Zofia Mrozek, Jan Czerwon 
ka, Jakub Kaczorowski, Wa­
cław Jarosz przodują w pra­
cy w polu. A Prądzyński i 
Markiewicz 1 innrnie pozosta 
ją w tyle.

ST. KRUSZEWSKI
. Wierszyno, pow. Miastko

Wezwanie metalowców z 
Pruszkowa odbiło się również 
glębok!m echem wśród żołnie 
rzy Wojska Polskiego. 2-ga 
grupa Jednostki Wojskowej 
wykonała podjęte zobowiąza­
nia na pięć dni przed termi­
nem. Żołnierze tej grupy pra 
cując przy obiektach budowla 
nych. wykonywali przeciętnie 
po 130 proc, normy.

Swym wysiłkiem i wzmożo­

ną pracą żołnierze zadokumen 
towali swoja nierozerwalną 
więź z całym narodem, wal­
czącym o Wykonanie zadań 
Planu Sześcioletniego i pokój.

Na szczególne uznanie w rea 
lizacji Czynu Pierwszomajo­
wego zasługują zetempowcy 
Józef Szrajber, Zygmunt Kar 
piński, Marian Pytel, Alfons 
Ptach, K. Pawlak, Edward 
Jadczak, Zarabasz, Ciednow- 
ski i Stefaniak.

Benedykt Kalużny —■ Ko­
szalin.

Centrala Handlowa Mate­
riałów Budowlanych w Kosza 
inie donosi, że otrzymaliście 
uż premię za konserwację po 
azdu. Odnośnie premii za osz 

czędność paliwa sprawa jest 
leszcze rozpatrywana.

Brygada traktorowa Włodowskiego
dobrze wykonuje swoje zadania

Brygada traktorowa tow. 
Włodowskiego z POM-u w 
Miastku już 16 bm. zakończy­
ła całkowicie wszystkie prace 
w polu na spółdzielczych 
gruntach w Wierszynie. Obec 
nie brygada ta pracuje w 
PGR Barnów przy orkach wio 
sennych i likwidacji odłogów. 
Również podjęte zobowiąza­
nia pierwszomajowe zostały 
w 100 proc, zrealizowane przez 
traktorzystów — członków 0- 
flarnie pracującej brygady 
Zaplanowane prace wykona­
ne zostały na 5 dni przed ter­
minem mimo, że napotykano 
na trudności wynikające ze 
złych warunków atmosferycz­
nych.

Na czołowe miejsce wybił 
się traktorzysta Wacław Mac­
kiewicz, który w dwóch plę- 
ciodniówkach zdobył propor­
czyk przodownika pracy.

Członkowie brygady trakto 
rowej tow. Włodowskiego co­
dziennie wieczorem zbierają 
stę razem ze spółdzielcami lub 
z robotnikami PGR i omawia­
ją przebieg prac oraz dysku­

tują nad zagadnieniami zwią­
zanymi z gospodarką spół­
dzielczą. St. K.

S.00 Kom. lok. 11,50 „Głos mslą 
kobiety". 12 04 Dzień, poi. 13.15 
Z frontu 1-rnajowych zobowiązań 
pokoju 12 25 Muz. 12 30 Aud. dla 
wsi. 12.45 Melod. lud. 13 15 DzIScl 
w Bytowle. 13.30 Aud. szkolna dla 
klas III—IV, 13.50 Serenada op. 8. 
14.15 „Wola I gniew' . 14.30 Konc. 
dla klas lic 15.10 Re?, fortep. 15.3(1 
Aud. dla świetlic dziec. 15.50 Ze. 
gadki muzyczne . 16 20 Dzięr..
Pom. Szczec 16 30 Osobliwości 
Szczecina. 16.40 Muz. 16.50 Kto le 
piel pracował. 17.00 Wiad. popotud. 
17.03 Odp. fali 48. 17.15 Konc. ork. 
rozgł. wróci. 17 45 z frontu brw­
iowych zobowiązań pokotu. HM 
Szczeciński 1 Maj. 18.15 Pilący pod 
pręgierzem 18 30 Suita Stowackle- 
?O op. 33. 18.40 Sprawy Koszalina.
9.00 Wszechn. Rad. — kurs I. 19 20 

Muz. lud. 1940 Lekc. jęz. ros. — 
kurs I. 20 00 Dzień, wlecz. 20 21 
Z frontu 1-mafowyeh zobowiązań 
gokolu. 30.45 Kołobrzeg miasto ry- 

ackle. 2130. Aud. dla zagr.

Załoga Elektrowni Białogard
walczy o oszczędność węgla

Ilość węgla zużytego na wy­
produkowanie jednej kilowat 
godziny energii elektrycznej— 
tzw. jednostkowe zużycie wę­
gla — świadczy o poziomie 1 
kulturze eksploatacji urządzeń 
elektrowni cieplnych, jes< 
wskaźnikiem dojrzałości poli­
tycznej załogi i odzwiercied­
leniem jej wysiłków w walce 
o obniżkę kosztów własnych.

Wskaźniki jednostkowego 
zużycia węgla w elektrowni 
bialogardzkiej chlubnie świad 
czą o jej załodze. Dość powie 
dzieć, że stale wykonując pla 
ny obciążenia sieci, zaszczędzl 
la ona w roku ub. ok. 2 tys. 
ton węgla a w styczniu, lu­
tym i marcu br. — w szczycie 
zimowym — 502 tony, że w 
roku 1950 obniżyła ona jed­
nostkowe zużycie węgla w sto 
sunku do r. 1949 o ponad 10 
proc., a w roku bieżącym, od 
powiadając na apel Elektrow­
ni „Szombierki'-', podlęła ambit 
ne zobowiązanie obniżenia te­
go wskaźnika o dalsze 7 proc, 

Obniżenie jednostkowego zu 
życia węgla nawet o 1 proc.— 
to w skali tocznej setki ton 
zaoszczędzonego paliwa. Wal­
ka o zmniejszenie tego wskaź­
nika wymaga ofiarne) 1 skoor 
dynowane.f pracy wszystkich 
działów elektrowni, szerokiej 
Współpracy robotników i inży 
nierów.

Dużej umiejętności i uwag! 
wymaga samo składowafiio 
węgla. Towarzysze z Elektrow 
ni bialogardzkiej przez dwa 
lata toczyli walkę o zmniej­
szenie nadmiernych normaty­
wów węgla, który składowany 
w dużych ilościach ulegał sa­
mozapaleniu, wietrzał, tracił 
kaloryczność. Ich argumenty,

że stare, konserwatywne prze 
pisy, nakazujące zbyt dużo 
normatywy, nie mają żadne­
go uzasadnienia w warunkach 
planowej, socjalistycznej go­
spodarki —- odniosły skutek. 
Wygrywając walkę o normaty 
wy, towarzysze z elektrowni 
zdobyli dla Państwa tysiące 
złotych oszczędności.

Kotłownia jest niewątpliwie 
najważniejszym odcinkiem 
walki o węgiel. I właśnie tu 
toczy się ona ze szczególnym 
napięciem. Racjonalizatorzy, 
tow. tow. Włodzimierz Gadziń 
ski, Walczak i inni czołowi 
palac2e kotłowni, tow. tow. 
Józef Bil i Jan Lipiński, przy 
ścisłej współpracy z inżyniera 
mi i technikami elektrowni 
wskazali 2ałodze, że obniżenie 
jednostkowego zużycia w du­
żej mierze zależy od palacza, 
od tego jak wrzuca on węgiel 
na ruszt, wykorzystuje prze- 
pad, ustawia zasuwę komino­
wą, reguluje ciąg, utrzymuje 
ciśnienie pary, jak nie dopu­
szcza do „ucieczki" ciepła.

Ważnym czynnikiem, który 
zmobilizował palaczy do walki 
O oszczędność 1 wzbudził w 
nich myśl racjonalizatorską, 
było współzawodnictwo mlę- 
dzyzmianowe. Tow. Gadziński 
razem z tow. Janem Doboszem 
usprawnili konstrukcję nośną 
ruszt, eliminując całkowicie 
ich zacięcia i tym samym 
zwiększając sprawność eks­
ploatacyjną kotłów. Palacze 
współpracując z inżynierami 
poczynali próby spalania węg 
la gorszych gatunków. Próby 
wypadły pomyślnie. Elektrow 
nla spala dziś 30 procent mia­
łu węglowego i ma zamiar za 
początkować spalanie mułów, 
szlamów i węgla brunatnego. 
Dzięki współzawodnictwu za­
łoga elektrowni zmniejszyła 
wskaźnik zużycia energii elek 
trycznej na potrzeby Własne 
z planowanych 2,42 na 2,35 
procent.

Walka o oszczędność węgla 
wybiega Jednak poza kotłow­
nię, wiąże się ze sprawą wye­
liminowania wszystkich źró­
deł ciepła w przewodach rur, 
doprowadzających parę do 
turbin, w turbinach 1 tzw, 
kondensatach (urządzeniach 
skraplających parę po odpro­
wadzeniu jej w turbiny). I tu 
załoga elektrowni ma do zano 
towania wiele sukcesów. Dba 
łość o należytą izolację prze­
wodów, doprowadzających pa­
rę do turbin, stała się dla bry 
gady remontowej, palaczy 1 
maszynistów kondensacji, co­
dziennym, stałym obowiąz­
kiem. A jak ważna jest ta 
sprawa świadczy fakt, że ob­
niżenie temperatury skropliny 
w kondensatach o 2 stopnia 
pociąga za sobą zwiększenie 
zużycia węgla o 1 procent.

Kotłownia, turbiny, konden­
sacja — to najważniejsze dzia 
ły elektrowni, od których 
sprawności w decydującej mle 
rze zależą sukcesy w walce o 
obniżkę kosztów produkcji. 
Ale te działy elektrowni biało 
gardzkiej nie wykorzystały w 
pełni wszystkich rezerw. Zało 
ga elektrowni dobrze zdaje so 
bie sprawę z tego faktu 1 nie 
poprzestaje na dotychczaso­
wych osiągnięciach, ale wal­
czy o ustalenie optymalnych 
warunków eksploatacji urzą­
dzeń t. zn. takich warunków, 
w których urządzenia elek­
trowni będą produkowały naj 
większą ilość energii elektry­
cznej przy najmniejszych ko­
sztach własnych. W tym celu 
załoga elektrowni •postanowi­
ła jeszcze w br. opracować 
wspólnie z inżynierami in­
strukcje o optymalnych wa­
runkach eksploatacji poszcze­
gólnych kotłów i agregatów 
oraz zainstalować w kotłach

dokładne przyrządy pomiaro­
we, które pozwolą palaczom 
na lepsze spalanie węgla i wy 
eliminowanie strat cieplnych. 
Aby obniżyć koszty własne w 
okresie letnim — okresie ma­
łych obciążeń sieci — załoga 
elektrowni postanowiła wyco­
fać czasowo z życia kotły, w 
których straty cieplne są du­
że.

Są to niewątpliwie sukcesy 
załogi bialogardzkiej w walce 
o oszczędność. Sukcesy te o- 
siągnięto dzięki temu, że orga 
nizacja partyjna w zakładzie, 
aczkolwiek nie wypracowała 
sobie jeszcze należytego stylu 
pracy we wszystkich dziedzi­
nach, umiała poprzez swych 
czołowych agitatorów tow. 
tow. Gadzińskiego, Walczaka,' 
Tarnopolskiego, Czuchnowskie 
go 1 Innych skupić wokół sie­
bie bezpartyjnych, skoordyno­
wać pracę Inżynierów i robot 
nlków, nieustannie śledzić 
bieg produkcji i wyjaśnić za­
łodze, że walka o węgiel — to 
walka o zwycięską realizację 
Planu 6-Ietniego i wkład w 
utrwalenie pokoju. Praca or­
ganizacji partyjnej i autory­
tet, który zdobyła sobie ona 
wśród załogi, daje gwarancję, 
że w roku bteżącym Elektrow 
nia Białogard wniesie swój 
dalszy cenny wkład w uspraw 
nienle pracy naszej energety­
ki i da krajowi tysiące ton 
zaoszczędzonego węgla.

i. I-

Do Redakcji naszego pisma 
codziennie napływają melditn 
ki od naszych koresponden­
tów donoszące o zrealizowa­
niu zobowiązań dla uczczenia 
Święta 1 Maja przez masy pra 
cujące miast i wsi wojew. ko 
Szalińskiego.

Pracownicy Rejonu Sieci E- 
lektrycznych w Białogardzie 
w ramach Czynu 1-Ma1owego 
zelektryfikowali do dnia 22 
kwietnia spółdzielnię produk­
cyjną W Małym Czaplinku, 
wartość tych prac wynosi 
24.241 zł.

Kierownik grupy partyjnej 
st. strzelec Hancrski donosi, 
że jednostka wojskowa na 15 
dni przed terminem zrealizo­
wała podjęte zobowiązania i 
zradiofonizowała spółdzielnię 
produkcyjną w Chłopach, 
pow. Koszalin.

Członkowie spółdzielni pro­

dukcyjnej w Sulimlcach dla 
uczczenia Święta 1 Maja u- 
ptawili 30 ha odłogów i przed 
terminowo zakończyli siew 
zbóż kłosowych.

Jak donosi nasz korespon­
dent Józef Lech, załoga gospo 
darstwa PGR Scholastykowo, 
pów. Złotów, dla uczczenia 1 
Maja zobowiązała się skrócić 
planowy czas zasiewów z 11 
do 8 dni. Realizując podjęte 
zobowiązania, wykonano za­
siewy na obszarze 155,5 ha w 
czasie 6 i pół dnia, czyli pół­
tora dnia wcześniej, niż zapla 
nowano.

W zespole PGR Przybkówko 
w pow. szczecineckim w ra­
mach Czynu 1-Majowego ro­
botnicy zbudowali nowy wóz 
konny i sporządzili komplet 
drabin. Jednocześnie robotni­
cy tego zespołu kończą budo­
wę łaźni "i magazynu materia­
łów pędnych. (R)

Długo trwało zebranie ogól­
ne członków RZS w Wierszy­
nie (pow. miastecki). Radzono 
nad osiągnięciami i usterkami 
w pracy przy wiosennych sie­
wach.

Spółdzielca Stanisław Pał­
ka. skrytykował kilku swych 
współtowarzyszy pracy, jak 
Józefa Prądzyńsklego i Anto­
niego Markiewicza, którzy w 
okresie najgorętszych prac w 
polu uchylali się od pracy.

Po wystąpieniu Pałki roz­
poczęła się długa burzliwa dy

skusja. Zabierały głos kobie­
ty 1 mężczyźni. Wszyscy mó­
wili otwarcie o tym, co zro­
biono dobrze 1 o tym co Jest 
jeszcze złego w spółdzielni.

Dyskusja wykazała, że Mar 
klewlcz i Prądzyński mogą 
stać się pełnowartościowymi 
spółdzielcami, jeżeli przesta­
ną słuchać bzdurnych, wro­
gich plotek kułackich 1 zabio- 
rą się do sumiennej pracy. Ta 
ki wniosek wyciągnęło zebra­
nie ogólne i z wnioskiem tym 
zgodzili się Prądzyński 1 Mar­
kiewicz.

Ku uwadze dyrekcji PKS w Koszalinie
Codziennie dojeżdżam z Sia 

nowa do Koszalina PKS-em. 
Pracuję do godz. 15-ej i po 
wyjściu z biura nie mogę już 
zdążyć pójść na stację auto­
busowa, aby kupić bilet. Dla­
tego czekam na autobus na 
rogu ul. Armii Czerwonej i 
Zwycięstwa. Czeka tam rów­
nież wielu innych pracowni­
ków, dojeżdżających do Sia­

nowa. Autobus musimy za­
trzymywać przez podniesienie 
ręki. Konduktor zwykle dener 
wuje się, inni pasażerowie 
również.

Czy kierownictwo «PKS nie 
mogłoby ustawić jeszcze jed­
nego przystanku na rogu ul. 
Zwvcięstwa i Armii Czerwo­
nej? E. MIGALSKI

Koszalin
Proszę przyjść jutro

W marcu br. zostałem dele­
gowany służbowo przez dyrek 
cję ZBM w Koszalinie na na­
radę wytwórczą do Szczecina. 
Zwrot kosztów podróży miał 
nastąpić zaraz po powrocie.

Ale Ukwfdatorka kasy ob. 
Wigant odpowiadała niaamien 
nie na moje indagacje: „Nie

mam czasu, proszę przyjść ju­
tro".

23 kwietnia otrzymałem in­
ną odpowiedź: „Za późno. Pie 
niądze z waszej delegacji prze 
kazałam już do banku".

Myślę, że czas już nauczyć 
ob. Wigant rzetelnej pracy.

M. STANIUKIEWICZ



Szczecińskie zespoły świetlicowe
zdały egzamin

(Aa marginesie imprez artystycznych 
w 6 rocznicę wyzwolenia Szczecina)

6 rocznica wyzwolenia na­
szego miasta, obchodzona 

przez mieszkańców Szczecina 
dnia 17 bm., »tala «ię dla ama­
torskich zespołów artystycz­
nych świetlic szczecińskich zna 
komitą okazją do zademonstro 
wania wielkich osiągnięć arty­
stycznych i sprawności organi­
zacyjnej.

Z inicjatywy Wydziału Kul­
tury MRN i Wydziału Kultu­
ralno - Oświatowego ORZZ 
szczecińskie zespoły amator­
skie wystąpiły w ramach uro­
czystych akademii, w 6-tą rocz 
nicę wyzwolenia miasta z boga, 
tym programem artystycznym 
w 11-tii wielkich zakładach pra 
cy i instytucjach naszego miu 
sta.

IT imprezach tych wzięły 
udział liczne amatorskie zespo 
ły świetlicowe: orkiestralne, 
chóralne i taneczne. Tak np.: 
w części artystycznej uroczy­
stej akademii w MRN wystą­
piła z koncertem ORKIESTRA 
RTM ora-. CHÓR „HARMO­
NIA1".
Dla robotników w Żydowcach 
grała ORKIESTRA POLSKIE 
GO RaDIA Ekipa artystyczna 
„ARTOSU” ruszyła do Elek­
trowni Portowej, a POCZTO W 
CY I KOLEJARZE urozmai­
cili swoim programem arty­
stycznym akademię u transpor 
łowców. H’ Stoczni Szczecin ■ 
skiej wystąpiło ORKIESTRA 
MANDOLINISTÓW, ZES­
PÓL TANECZNY ZLP I 
CHÓR BUDOWLANYCH, nu 
tomiast na akademii u Hodo­
wlanych grała ORKIESTRA 
KOLEJARZY i tańczył ZES­
PÓL OGNISKA CHOREO­
GRAFICZNEGO. W progra- 
magach artystycznych akade­
mii w innych zakładach pracy 
wystąpił)/ p'nadto: ZESPÓL 
TA NECZN Y PRZE T WÓRNI 
MIĘSNEJ NR 67, ORKIES­
TRA Z W. ZAW. PRACOW­
NIKÓW KULTURY 1 SZTU­
KI, ZESPÓL TANECZNY. 
SPÓŁDZIELNI „ROBOT­
NIK". CHÓRY ODZIEZOW-

— Na podstawie jednej zwrotki trudno sądzić, — odpo­
wiedział wymijająco Wieńców.

Oboje milczeli.
— Powiedzcie, Wiktorze Fiedorowiczu, — nagle zapytała 

Olga, spoglądając badawczo na Wieńcowa, — czy ■wierzycie 
w to, że tutaj będzie dobrze?

— Oczywiście, że wierzę, — odpowiedział Wieńców, wzru 
■zając ramionami. — Jakże może być inaczej? Skoro pań- 
two zajęło się tą wyspą, wszystko będzie w porządku. Ja 

mówię tylko o sobie. Wołałbym przyjechać tutaj, gdy będzie 
już wszystko: flota, urządzenia, ludzie. Rozumuję z punktu 
widzenia inżyniera.

— A więc ja miałam czekać do tej chwili, 'aż tutaj będą 
kliniki, lekarze, lekarstwa, — powiedziała smętnie Olga.

Wieńców roześmiał się.
— Oczywiście, że nie mam racji, — powiedział niefra­

sobliwie. — Wynikało by, że wołałbym przyjechać do goto­
wego. To nie prawda... Nie mogę jednak patrzeć na to japoń 
skie chałupnictwo. Lecz dajmy temu spokój. Porozmawiajmy 
o czymś innym. Powiedzcie mi, co będziecie robić, gdy wró­
cicie do Moskwy. Pójdziecie na klinikę?

Mogłam to zrobić przed wyjazdem, — cicho rzekła 
Olga.

Po tym wieczorze Olga zaczęła się często spotykać z 
Wiencowem. Sprawiało jej to dużą przyjemność. Nie narzu­
cał się jej i Olga czuła się w jego towarzystwie dobrze i spo 
kojnie. Co najważniejsze — spokojnie. Wieńców wiązał ją z 
przeszłością. Gdy się przez kilka dni nie pokazywał, nudziła 
się. Nie zastanawiała się nad tym, dlaczego jej przyjemnie 
przebywać z Wiencowem. Tak to czuła i tyle.

ROZDZIAŁ XIV

W kombinacie rozpoczęły się przygotowania do połowów 
wiosennych.

Doronin odesłał przede wszystkim stu pięćdziesięcu ludzi 
do kopalni. Nyrkow i wybrany na sekretarza związku zawo­
dowego Antonow ułożyli listę robotników, którzy chcieliby 
się nauczyć zawodu górnika. Ochotnicy znaleźli się na­
tychmiast.

CÓW 1 ZWIĄZKU KÓŁEK 
ŚPIEWACZYCH.

Ponadto w wymienionych 
imprezach artystycznych wzię 
li udział dwaj aktorzy Teatru 
Polskiego ob. ob. GROTO- 
WICZ i SUŁKOWSKI. W’ pro 
gramach artystycznych w 
MRN, zakładach w Żydoweach 
i w Stoczni Szczecińskiej wy­
stępowała również śpiewaczka 
ob. LAURI i akordeonista ob. 
RYCHTER.

Występom wymienionych zes 
połów artystycznych przypa­
trywało się ogółem ponad 4 
tys. widzów — członków załóg 
wspomnianych zakładów pracy 
i instytucji. Bogaty program 
artystyczny imprez, na który 
składały się koncerty muzyki 
polskiej i radzieckiej, tańce lu 
dowe Polski i narodów radziec 
kich oraz pieśni masowe i re­
cytacje, spotkał się z gorącym 
przyjęciem zebranych.

W częściach oficjalnych aka 
demii występowali przedstawi

Ponad 3 tys. sportowców Szczecina
weźmie udział w obchodzie 1-Majowym

ciele Wojska Polskiego, którzy 
•u boku bohaterskiej Armii Ra 
dzieckiej brali udział w wal­
kach o oswobodzenie Szczeci­
na.

Obok wspomnianych na 
wstępie organizatorów — Wy 
działu Kultury MRN i ORZZ 
— do pełnego powodzenia im­
prez artystycznych przyczyni­
ły się również rady zakładowe 
i organizacje partyjne poszczę 
gólnych zakładów pracy. Z 
wyjątkiem Szpitala Kliniczne 
go, wszędzie poczyniły one nie 
zbędne przygotowania do wy­
stępów artystycznych i w po­
rę zawiadomiły załogi o pro­
gramach i terminach uroczy­
stych akademii.

Wielki sukces amatorskich 
zespołów artystycznych w ma 
nowych imprezach, organizo­
wanych dla uczczenia 6 roczni 
cy wyzwolenia naszego miasta 
zmobilizował członków zespo­
łów do jeszcze intensywniej­
szej pracy nad przygotowa­
niem nowych programów arty 
stycznych dla uczczenia zbli­
żającego się święta mas pra- 
cĄ'iacych całego świata — 
1 Maja, (kos)

JESZCZE tylko kilka dr4 dzle
11 nas od święta Plerwszoma 

jowego — dnia solidarności mas 
pracujących całego świata. W te­
gorocznym pochodzie 1-majowym 
sportowcy zajmą zaszczytne pier­
wsze miejsce tuż za pocztami 
sztandarowymi. To wyróżuleiue 
wlftno być bodźcem dla zrzeszeń, 
klubów 1 kół do jak najbardziej 
okazałego wystąpienia. Sądząc z 
przygotowań czynionych przez 
zrzeszenia i kluby, wystąpienie 
Ich będzie naprawdę Imponujące. 
Wszystkie ogniwa sportowe przy­
gotowują obecnie wykazy liczb 
startujących w Biegach Narodo­
wych. biorących udział w zdoby­
waniu norm na SPO, wykazy wzro 
stu liczby kół i członków w po­
szczególnych zrzeszeniach.

Kolumnę sportową otwierać bę­
dą poczty sztandarowe z flagą na 
rodowa oraz z flagami zrzeszeń 1 
szturmówkami czerwonymi 1 nie­
bieskimi. Za pocztami pójdą czo­
łowi zawodnicy naszego okręgu 
wszystkich gałęzi sportu — człon­
kowie kadry narodowej i okręgo­
wej.

WSzyBtkle zrzeszenia pójdą w 
osobnych kolumnach z flagami i 
członkami brygad produkcyjnych 
na czele w następującym porząd­
ku: SKS (Wydział Oświaty 1 
DO3Z), AZS. reprezentacja LZS, 
Budowlani, Kolejarz. Ogniwo, Stal, 
Spójnia. Unia, Włókniarz, Gwar­
dia, 1 Liga Morska. Ogółem w po­
chodzie weźmie udział ponad 3 
rys. sportowców Szczecina z tran 
■parentąml, szturmówkami I ha­
słami.

Po południu w całym Szczecmie 
organizowane będą liczne bezpłat 
ne imprezy sportowe, jak: spot­
kania w piłce nożnej pomiędzy 
reprezentacją LZS a AZS, 1 Gwar­
dią a Zarządem Portu, mecz szczy 
plornlaka pomiędzy reprezentacją 
Kolejarza i DOSZ-u, pokazów- za 
wody żeglarskie 1 szermiercze. 
Wieczorem, w Hali Sportowej odbę 
dzle się Interesujące spotkanre 
pięściarskie — Kolejarz — repre­
zentacja Szczecina.
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Nieco później Doronin posłał do kopalni Wołogdinę oraz 
trzęch brygadzistów-rybaków. Po tygodniu Wołogdina wró­
ciła i oznajmiła, że zorganizowała kursy rybackie dla gór­
ników.

Następnie Doronin zabrał się do pracy nad uporządko­
waniem statków. Reperowano je powoli. Brak było materia­
łów oraz wykwalifikowanych robotników. Doronin wezwał 
kapitana Czeremnycha.

— Poinformujcie mnie dokładnie, jakie statki wymagają 
reperacji i jaki to ma być remont

Czeremnych rozłożył ręce. Trzeba reperować prawie 
wszystkie statki. A jaki remont? Najrozmaitszy...

— Chciałbym zobaczyć harmonogram prac reperacyj- 
nych-— przerwał Doronin.

— Ależ towarzyszu dyrektorze! — uśmiechnął się Cze­
remnych — nie mamy przecież nowoczesnej stoczni!

Po rozmowie z Czeremnychem Doronin spędził cały 
dzień w warsztatach. Wieczorem odszukał Nyrkowa.

— Wiesz — zaczął Doronin — nie zdajemy sobie jasno 
sprawy, czego nam potrzeba na sezon wiosenny. Wiemy, że 
potrzeba nam statków, sprzętu połowowego, kadzi do solenia 
ryb i wielu innych rzeczy, ale nikt z nas nie wie dokładnie, 
co posiadamy i w jakim to jest stanie.

— Zastanawiałem się nad tym, Andrzeju Siemionowiczu 
— powiedział Nyrkow. — Czy nie warto zainteresować tą 
sprawą młodzieży, komsomolców? Może zorganizujemy coś 
w rodzaju zawodów, współzawodnictwa?

— Zawody? — Doronin spojrzał uważnie na Nyrkowa. 
Podziwiał coraz bardziej tego chłopca, który całkiem jeszcze 
niedawno stał na warcie i nie chciał wpuścić do dyrektora 
spóźnionego gościa, całkiem niedawno pytał o radę w spra­
wie przyjazdu żony i ściskał w ręku trójkątny list żołnier­
ski... A teraz siedzi obok dyrektora, opanowany, wytrwały, 
obeznany z pracą i proponuje to, o czym powinien by po­
myśleć sam Doronin.

— Radziłem się w komitecie rejonowym partii — ciągnął 
Nyrkow, jakby w odpowiedzi na myśl Doronina. — Zainte­
resujcie tą sprawą ludzi — powiedziano mi — niech poczują 
się jeszcze bardziej panami na tej ziemi.

(&d.n.)

Zarówno sam pochód, jak i Im­
prezy sportowe będą masową mani 
festacją sportowców na rzecz po­
koju, wspaniałym przeglądem o- 
siągmęć sportowców w dziedzinie 
umasowlenla 1 upowszechnienia 
kultury fizycznej ora% w dzledz’- 
nie przedterminowej realizacji 
Planu 6-letnlego.

27 bm. o godz. 18 w Kapitana­
cie Portu, w połączeniu z otwar­
ciem śwletrcy sportowej ZS Kole 
jarz odbędzie się 1-majowa cen­
tralna akademia sportowa. Porzą 
dek uroczystości przewiduje m. 
inn. wręczenie odznak SPO, poka 
zy sportowe 1 bogatą część arty­
styczną w wykonaniu miejscowe­
go zespołu Artos.

Siatkarze i koszykarze 
PSM - Gdynia 

w Szczecinie
W ciulu dorocznego święta Pań­

stwowej Szkoły Morskiej w Szcze 
clnie, 28 bm. odbędzie się cieka­
we spotkanie w piłce koszykowej 
i siatkowej pomiędzy absolwenta­
mi miejscowej PSM, s PSM Gdy­
nia. Spotkanie to odbędzie się w 
Hali Sportowej o godz. 17.

Niespodzianki
w rozgrywkach piłkarskich

o mistrzostwo ZSRR
Dalsze spotkania piłkarskie o ml 

strzostwo ZSRR przyniosły nową 
niespodzianki.

Należą do nich 
porażki mistrz* 
z roku ubiegłe­
go CDKA 1 zdo­
bywcy pucharu 
ZSRR Spartaka 
Moskwa,

Drużyna CDKA uległa zespołowi 
Skrzydła 6oWietów 1:3, a Spartak 
Mcskwa przegrał z kijowskim Dy­
namo 0:1.

Niespodzianką jest również nie­
rozstrzygnięty wynik spotkani* 
Dynamo Tbilisi — WWS 3:3.

Koła AZS budują
nowe 

ho:ska sportowe
Koła AZS I i 11 roku przy

Uniwersyteckim Studium Przy 
gotowawczym podjęły się w 
ramach zobowiązań 1 majo­
wych oczyścić i rozszerzyć swe 
boisko sportowe przez usunię­
cie stosów śmieci. Członkowie 
poszczególnych kół AZS przy 
Szkole Inżynierskiej zobowią­
zali się Wydz. Mechaniczny 
— zbudować boisko do koszy­
kówki Wydz. Chemiczny, Elek 
tryczny, Architektury — 
zbudować i wyremontować 3 
boiska do piłki siatkowej.

Wszyscy uprawiający sport
muszą przejść badanie lekarskie

Już prawie trzy tygodnie 
minęły od chwili wydania 
przez WKKF w Szczecinie u- 
chwały w sprawie obowiązko 
wego badania lekarskiego, ja­
kie muszą przejść wszyscy u- 
prawiający ćwiczenia fizyczne 
i sport.

O tym że dotychczas więk­
szość zrzeszeń i klubów spor­
towych nie docenia tej ważnej 
uchwały świadczą wymownie 
pustki w poradniach lekar­

skich. W związku z tym przy 
pominą my tekst uchwały oraz 
termin, w którym musi ona 
być zrealizowana.

— Mając na celu zapewnie­
nie dodatniego wpływu na or­
ganizm uprawiających ćwicze­
nia fizyczne i sport. WKKF w 
Szczecinie uchwalił:

1. Poddać wszystkich spor­
towców na terenie woiewódz- 
twa obowiązkowej opiece le­
karskiej.

2. Nie dopuścić do uprawia 
nia sportu zawodników bez 
poddania ich badaniom łekar 
skini i dodatniego wyniku tych 
badań.

Obowiązkowi poddania się 
badaniom podlegają: a) wszy­
scy zawodnicy h!orąev .udział 
w rozgrywkach szczebla po­
wiatowego, względnie okręgo­
wego zrzeszenia wzwyż, b) 
wszyscy obiegający się o odz- 
nakę SPO.

Termin realizacji tej uch­
wały dla zawodników wyczy 
nowych mija z dniem 15 ma 
ją br„ dla ubiegających sie 
o odznakę SPO ■/, dniem 31* 
czerwca.
Wszystkie zrzeszenia sporto­

we winny dopilnować aby ich 
członkowie przeszli badania w 
przewidzianym terminie, bo 
dalsze lekceważenie tei uchwa 
ły uniemożliwi zawodnikom 
branie udziału w zawodach 
sportowych, a ubiegającym się 
o odznakę uniemożliwi zdawa­
nie dalszych norm.

Sekcja motorowa 
ZS Spójnia (Koszalin) 
przed 1 maja
Realizując zobowiązania pod 

jęte dla uczczenia 1 Maja mo 
tocykliści sekcji motorowej 
ZS .Spójnia" w Koszalinie u- 
rządzają w dniu 29 bm w 
spółdzielni produkcylnei w Ty 
mieniu, pokaz zręczności. Za­
wody fe będą miałv charakter 
propagandowy i niewątpliwie 
spopularyzują sport motocyklu 
wy wśród szerokich mas chłop 
skich!

W związku z pokazem zrecz 
ności, w dniu 27 bm odbędzie 
się zebranie wszystkich człon 
ków sekcji motorowej, na któ 
rym omówiony zostanie prog­
ram imprezy w RZS Tymień. 
Niezależnie od tego na zebra­
niu tym członkowie sekcji mo 
torowe! ZS ..Spólnia" omówią 
przygotowania sekcji do ob­
chodu Święta 1 Mata,
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